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Na porządek dzienny publicznej dyskuąji 6 
potrzebach kraju wychodzi powoli nader donio­
sła sprawa, i zaprawdę, z uroczystym nasteójtm 
powinniśmy przystępować do jej rozbioru, bo je* 
ieli to doprowadziłoby do szczęśliwego jej za­
łatwienia w tegorocznej sesji sejmowej, to śmia­
ło  moiua powiedzieć, iż ta sesja należałaby do 
najważniejszych, i w skutkach swoich najdonio­
ślejszych sesyj, jakich dotąd byliśmy świadkami.

Ufamy tu na myśli reformę ustroju władz 
administracyj ay cli.

Niezmiernie obszerny to przedmiot do roz- 
jwuik, gdyż obejmuje mnóstwo, nieraz bardzo 
akofltplikoiwjulych zagadnień ubocznych, które 
lakto wyjaśnić i rozwikłać potrzeba, jeżli chce­
my, ażeby główna rzecz nie utknęła. Myli się 
przeto Dziennik /  ohhi gdy utrzymywać chce, 
jąkobyśwy byli przeciwni podniesieniu w obecnej 
chwili sprawy reformy administracji, z obawy o 
los dotychczasowych instytneyj autonomicznych 
Owszem, uważamy jako bardzo na czasie będą, 
oe rozpoczęcie dyskusji nad tym przedmiotem w 
obecnej poi ze, i tylko o to nam chodzi, ażeby 
abyt pochopnem rzucaniem pewnych haseł-nie 
narazić na szwank bardzo ważnych interesów 
różnorodnych, jakie tu w grę wchodzą.

Tyle w odpowiedzi l>siennikowi Polskiemu. 
A  teraz przystępujemy do rzeczy samej.

Wyraz „reforma administracji" obejmuje trzy 
jn omen ta główne, z których każdy odrębnych wy- 
»»g a  stuĄjów: * ,.

0  Kwestja utworzenia jako podwalmy ma 
całego gmachu administracyjnego, silnej g mi n y ,  
która byłaby zdolną do uależytego wykonywania 
tych różnorodnych i nieraz bardzo doniostych a- 
gend, jakie w porządnie norgauizowanycn społe­
czeństwach koniecznie władzom lokalnym poruczo- 
o»  być muszą. .

2) Ścisłe, szczegółowe rozgraniczenie przed­
miotów, które miałyby być traktowane ustawo­
dawczo jako przynależne do kategorji spraw au- 
hoDomicMMŁ gminy (albo też „okręgu gminne- 
*0“). atu (albo „obwodu") i kraju, od spraw 
ąrttądu państwowego, i do kogo miałaby ewen-
nfln** a  ^ełeć kontrola nad wykonywaniem od- 

noszącyc, się do pojedynczych przedmiotów za- 
Hądzeń i uchwał?

3 ) W  jaki sposób miałaby być przeprowa 
dzoną na zasadzie tej klasyfikacji agend organi 
Zacja drugiego i trzeciego rzędu władz wyko- 
Hawczo-adininistracyjnych, i jak też wypadałoby 
określać ich odpowiedzialność za poruczone im 
działania ? ,

Po raz ostatni poruszoną była kwestja zmia- 
ustroju władz administracyjnych w r. 1877ny nstroju

po ostatnich wyborach sejmowych. Uzyskawszy 
inteligentną większość posłów, kraj poczytywał 
wówczas, jako sprawę najpilniejszą, przeprowa­
dzenie w tym szczęśliwym składzie sejmu refor­
my zarządu krajowego Zaraz też po wyborach 
odbył gię w Krakowie zjazd posłów, w celu przy­
prowadzenia do skutku porozumienia w tej spra­
wie nąjpierw w drodze poufnej dyskusji. Zapędy 
te pozostały jednak bez skutku. Krakowska kon­
ferencja skończyła się na tern, ie  punkt po punk- 
eie ®usiano ustępować od zamiaru przeprowa 
dząiii* jakichkolwiek zmian w ustroju wyższego 
rzędu władz administracyjnych, z obawy, iż pod 
rządem centralistycznym każda reforma podobna 
wyjdzie na korzyść centralizacji a na szkodę au­
tonomii , i zgodzono się tylko w zasadzie na plan 
zaprowadzenia t. z. „okręgów gminnych-, czyli 
wyższego rzędu ustrojów gminnych, jako insty­
tucji, przebaczonej do pośredniczenia z jednej 
strony pomiędzy chłopską gromadą i obszarem.

dworskim, a z drugiej strony pomiędzy W ydzia­
łami powiatowemi i starostwami.

Ostatecznie jednak i ten projekt upadł. Przy­
pomniano bowiem orędownikom jego, że Wydział 
krajowy wniósł był tosamo od siebie w sesji sej­
mowej z r 1874, i że wówczas poseł Paszkow­
ski, jako referent komisji administracyjnej, spowo­
dował odrzucenie tego projektu. Jeżeli bowiem 
zaprowadzonoby okręgi gminne bez uproszczenia 
równocześnie całego aparatu administracyjnego 
aż do namiestnictwa i Wydziału krajowego, to 
cóżby z tego wynikło ? Oto, obok 6.000 Rad 
gminnych* 4.000 obszarów dworskich, 74 Rad i 
Wydzihtów powiatowych, 3.000 komitetów szkol­
nych, &009 komitetów parafialnych itd. powsta 
loby jeszcze około 800 nowych urzędów dość ko­
sztownych, które byłyby poprostu mówiąc, pią 
tem kołem n wozu, jeśliby nie przyznano wła­
dzom autonomicznym z a s a d n i c z o  prawaegze 
kuty wy- Byłyby to mandatarje dawne, któreby 
odziedziczyły wszystkie o d i on a dawnych man 
datarl08tów> bez ich władzy.

Hasło złączenia obszarów dworskich z gmi­
nami takie przedstawia w wykonaniu tak zna­
czne trudności, że istotnie trudno zgadnąć, w 
jaki sposób cudowny możnaby te trudności po 
konać ? Nie życzą sobie bowiem zjednoczenia 
dworów z gmiuami najpierw dwory same, ze 
względów na koszta i ciężary gminne, od któ­
rych teraz są wolne, i z obawy przed władzą 
wójta nieoświeconego dalej włościanie boją się 
zespolenia z '■Pananł1>* świętojurcy także jęcze­
liby , wyrzekali, i Bóg wie co wyrabiali, gdyby 
na serjo groziło zbliżenie organiczne dworu do 
gromady chłopskiej; a w końcu żydzi — także 
bardzo doniosły czynnik w naszych nieszczęśli­
wych stosunkach, również nie życzą sobie znie­
sienia obszarów dworskich, gdyż siedząc po 
wsiach po największej części na dworskich grun­
tach, i om korzystają z przysługującej dworom 
swobodj od danm i powinności gminnych, i wol­
ni są także ou kontroli policji gminnej, która 
jak wiadomo mogłaby być dla nich w wielu 
wypadkach -  żenującą,..

Teraz jest, jak powiedzieliśmy, pora ze wszech 
miar sposobna do podniesienia sprawy reformy 
administracji. Skład sejmu jest bowiem odpo­
wiedni, w Radzie państwa większość autonomi­
czna, ministerstwo także autonomiczne, a w ra 
dzie korony zasiada mąż, którego nazwisko samo 
w sejmie naszym stało się synonimem dążności 
do uproszczenia aparatu administracji publi­
cznej.

Kiedy jednak rzecz ma być podniesioną, to 
potrzeba ją  oprzeć na szerokiej podstawie, po­
trzeba dźwignąć ją  c a ł ą  z prochów zapomnie­
nia i rozpocząć akcję w sejmie a dalej prowadź ić 
w Radzie państwa. Ciężka to praca będzie, i 
trndna do doskonałego wykończenia. Ale też kar­
ły i ludzie z przygasłą energią czynu niechaj do 
tego nie biorą się!...

Również ostrzegamy, ażeby nie chciano kon­
fiskować tej rzeczy dla któregokolwiek stronnic­
twa W s z y s t k i e  bowiem stronnictwa będą 
miały przy tem dość do czynienia, i każdy — 
jako kto może, do szczęśliwego, rozumnego za­
łatwienia tej poczciwej sprawy w miarę sił swo­
ich niechaj dopomoże.

P r o p o n u j e m y  p r z e t o ,  a ż e b y  p i z e c
t e r m i n e m  o f i c j a l n y m  z e b r a n i a  s e j m u
k r a j o w e g o ,  z e b r a ł a  s i ę  p o u f n a  k o n f e ­
r e n c j a  p o s ł ó w  ze w s z y s k i c h  s t r o n ­
n i c t w ,  w c e l u  p o r o z u m i e n i a  s i ę  c o  do 
m e t o d y  t r a k t o w a n i a  s p r a w y  r e f o r m y  
z a r z ą d u  k r a j o w e g o  w z b l i ż a j ą c e j  s i ę  
s e s j i  s e j m o w e j .

Moskwa, tak czynna dawniej na polu poli­
tyki międzynarodowej, tak ruchliwa, zręczna, 
przebiegła, umiejąca wichrzyć, gdy jej to było 
na rękę, a uspakajać i łagodzić, gdy zaciągała 
pożyczkę, założyła ręce od czasu wstąpienia na 
tron Aleksandra III i pogrążyła się w dolce ja r  
niente. Nie dorzuca rozkładowych czynników do

umierającego organizmu Turcji, nie toczy z An­
glią rywalizacji na stepach azjatyckich, nie wy­
syła pieniędzy na agitacje antiaustrjackie do 
Serbii, nie kokietuje z Francją, słowem nic nie 
robi takiego, co było do niedawna codzienną 
pracą dyplomacji moskfewskiej Aż nndno się 
stało w Europie, odkąd Moskwa przeszła w stan 
dobrowolnej abstynencji.

Ale jak z pewnych symptomatów wnosić 
wolno, potrwa to niedługo. Zjazd cesarzy w Ga- 
steinie wzruszał moskiewskich statystów i przy­
pomniał im, że umiejętność rządzenia takiem 
państwem jak carat, nie powinna się ograniczać 
do policyjnej walki z nihilistami, do romantycz­
nych wędrówek carskich na jarmarki i do za­
wierzania wydawnictwa liberalnych dzienników; 
trzeba oprócz tego robić jeszcze coś w Europie, 
bo inaczej Europa tyj* przez czas abstynencji 
Moskwy natworzy faktów dokonanych, że potem, 
aby je obalić, trzeba będzie całe lata pracować.

To też stronnictwa słowiauofilskie, stojące 
dziś u steru, poczyna się ju ż  ruszać. Petersburg- 
ski korespondent We ser Z g . donosi w ostatnim 
swym liście, że odbyła się w tych dniach jene- 
ralna narada w Peterhofie i postanowiono zabrać 
się znowu do dzieła. Przedewszystkiem więc 
wydano rozkazy, aby zawieszone chwilowe prace 
fortyfikacyjne w dolinie Wisły, podjąć na nowo; 
następnie mają być przedsięwzięte wielkie prace 
około wzmocnienia floty moskiewskiej; dalej, po­
nieważ wpadnięto na trop pewnych konszach­
tów Bismarka z Skandynawią, ma więc Moskwa 
zamiar poruszyć sprawę ustawy międzynarodo­
wej, regulującej przepływ wojennych statków 
przez Bełt i Sund, a to.w  tym celu, iż przyszła 
do przekonania, że od Strony Bałtyku nie jest 
niczem zasłoniona; wreszcie wydano hasło, iż 
dłużej nie można przez palce patrzeć na gospo­
darowanie Austrji wśród ludów słowiańskich.

Co do tego ostatniego ustępu, ciekawym jest 
bardzo artykuł, piór* Katkowa, który przy­
noszą dzisiaj Mosk. Wted. Nawiązując swą rzecz 
do zjazdn gasteinskiego, wódz sławiauofilów cofa 
się nieco w przeszłość, aż do trójcesarskiego 
związku, i oświadcza wręcz, że sojusz ten był 
jednym z największych i najkardynalniejszych 
błędów dyplomacji moskiewskiej. Stworzony przez 
Bismarka dla korzyści Niemiec, sojusz ten był 
tylko przez niego znakomicie wyzyskany. Dziwić 
się nawet wypada, jak mogli moskiewscy staty­
ści —  pisze Kątków —  wpaść w taką lichą 
pułapkę i uwierzyć, że Moskwa może co 
zarobić na przyjaźni mocarstwa, którego wszy 
stkie interesa są w antagonizmie z moskie- 
wskiemi.

Zasługująeem na 3w*gę jest to , że Kątków 
w pierwszej części swógo artykułu nie robi ró­
żnicy międ.y Austrją a Niemcami, uważa je za 
jedną całość, poruszaną jedną ręką; natomiast 
ku . końcowi uderza na samą tylko Austrję i przy­
puszcza, że sojusz austro-niemiecki, mający zda­
niem jego dzisiaj charakter koalicji antimoskie- 
wskiej, trwać będzie dopóty, dopóki w Wiedniu 
będą lawirowali między aspiracjami niemiecko- 
węgierskiemi z jednej strony, a słowiańskiemi z 
drugiej. W  chwili jednak gdy Słowianie zwy­
ciężą, Austrja odłączy się od Niemiec, znajdzie 
się w stanie izolowanym i przeto łatwym do zni­
szczenia. Owoż zdaniem Katkowa, Moskwa po­
winna pracować nad tem, aby przyśpieszyć tę 
chwilę rozbratu między Austrją a Niemcami, bo 
na oba te mocarstwa porywać się byłoby niedo­
rzecznością, a marzyć o sojuszu z Francją już 
z tego względu nie wolno, że Francja jako .kraj 
znajdujący się w rozkładzie4, zdemoralizowany 
P?. ye2niu i społecznie, podminowany przez ni- 
bilistów, zwących się republikanami, i chory na 
uwiąd starczy, nie może być naturalnym sprzy­
mierzeńcem takiego „młodego, zdrowego i peł­
nego żywotnych sił państwa, jakiem jest Mo­
skwa."

Streszczając w końcu swój program, powia- 
da Kątków, że dewizą jego powinno być: „Profiz 
z Austrją!" Nie kupiecka Anglia, nie żarłoczne 
Niemcy, nie konająca Turcja, ale Austija jest 
największym j najniebezpieczniejszym wrogiem

Moskwy, bo może, przy niedbalstwie moskiew­
skiej dyplomacji, dopiąć swego celu, i utworzyć 
„zachodnie słowiańskie państwo", które jako wyż­
sze cywilizacją, będzie w końcu mogło zająć to 
„naczelne stanowisko, jakie carat teraz zajmuje 
w świecie słowiańskim".

Dla Słowiańszczyzny będzie to okropne, bo 
Słowiańszczyzna bez cara autokratycznego na 
czele to ciało bez duszy, to bezmyślne mięso, wy­
dane na pastwę niemieckiego apetytu. W  imie­
niu więc tej idealnej Słowiańszczyzny, mającej 
się stworzyć po ukazu, odwołuje się Kątków do 
Czechów, i wzywa ich, aby nie pracowali nad 
skonsolidowaniem monarchii Habsburgskiej. O 
nas jednak ma tak dobrą, a raczej w jego rozu­
mieniu tak złą opinię, że nie wygłasza żadnej 
do nas apostrofy, bo jest przekonany, iż Polacy 
na to tylko zostali stworzeni przez kapryśną 
przyrodę, aby być kulą przykutą do nóg Sło­
wiańszczyzny. Gdyby nie oni, drzewo słowiań­
skie — to znaczy moskiewskie — wyrosłoby tak 
wielkie, że przebiłoby niebiosa.

W  Ołomuńcu ma się zebrać konferencja bi­
skupów przedlitawskich dla ułożenia zbiorowego 
adresu kondolencyjnego do papieża, który wraz 
z uaczną sumą świętopietrza ma być w Waty­
kanie doręczonym przez deputację biskupów pod 
przewodnictwem ks. kardynała arcybiskupa oło- 
munieckiego. Konferencja ta miała się zebrać 
dopiero w październiku dla narad nad uregulo­
waniem kongruy i sprawy szkolnej, ale z powo­
du adresu zbierze się jnż z końcem tego mie 
siąca.

Przyjaźń szczera między Polakami a Cz& 
chami nie daje spać centralistom. Wiener AUg 
Ztg. umieszcza korespondencję, niby to z Galicji 
nadesłaną, ale widocznie w redakcji ułożoną, w 
której powiada:

„Zmieniło się usposobienie Polaków dla Cze-; 
chów. Podczas gdy nawet jeszcze na jubileuszu 
Kraszewskiego toast pewnego Czecha mocno ich 
rozsierdził, i dzienniki polskie z całą zajadłością 
ścigały Riegera, gdy niedawno temu udał się do 
Pesztu, aby poza plecyma braci Polaków za­
wrzeć sojusz z Węgrami, i tą drogą wysadzić 
ich z dotychczasowego wpływowego stanowiska 
i kilka tek ministeijalnych dostać w swe ręce: to 
ostatniemi czasy szukają Polacy umyślnie wszelkiej 
sposobności, aby się. rzuc&ć Czechom na szyję, 
i zapewniać ich o swojej miłości braterskiej. A 
aby nie wydać się niekonsekwentnymi, w kołach 
narodowych udają, że Czesi naz&wsze się wy­
parli swoich sympatyj dla Moskali, i że Moskwa 
teraz Dawet nienawidzi Czechów.

„W  istocie jednak Polacy się boją, aby w 
dalszym rozwoju pretensje Czechów nie dopro­
wadziły do wstrząśnięcia górującego stanowiska 
Polaków w parlamencie i u rządu, i aby temn 
zapobiedz, przymilają się Czechom, usiłując ich 
w dobrym humorze utrzymać. Płomień polskiej 
miłości Czechów jest sztuczny i dlatego prędzej 
czy później wygaśnie."

Organ urodzonego, ale niedoszłego ministra 
skarbu poprostu zbłaźnił się temi dubami smalo- 
nemi, — ale prym zbłaźnienia się musimy prze­
cie przyznać Dtłui które dopiero co przypomnia­
ło sobie o walnem zebraniu Towarzystwa peda­
gogicznego w Krakowie, zowie je „polskiem" 
i powiada o niem, ie  „wzrost onego i rozwój 
przypisać należy charakterowi p ó ł u r z ę d o -  
w e m u , jakie nosi, a co nawet Gazeta Narodo­
wa przyznaje."

Na dowód przytacza Diło ustęp z nr. 161. 
Gazety N a r . : „Zgromadzenia oddziałowe i kó­
łek pedagogicznych lokalnych, jakie odbywały 
się w tym roku, odznaczały się szczególuem oży­
wieniem, gdy rząd zwinął odbywane dawniej o- 
ficjalne konferencje nauczycieli szkół ludowych, 
udzialając natomiast p o p a r c i a  swego z a  p o ­

ś r e d n i c t w e m  okręgowych inspektorów szkol­
nych zgromadzeniom oddziałowym Towarzystwa 
pedagogicznego

Następnie przypisuje Diło temu Towarzy­
stwu dążności rusinożercze. To jest kłamstwem, 
a tamta wycieczka przekręceniem rzeczy n&jwie- 
rutniejszem — i złość pupila Moskwy poprostu ztąd 
pochodzi, że nauczyciele Rusini do tego Towarzy­
stwa należą a nawet w Krakowie udział brali 
w walnem zgromadzeniu i głos zabierali Dlate­
go w końcu pupil moskiewski woła o założenie 
odrębnego ruskiego Towarzystwa pedagogiczne­
go, tudzież aby nauczyciele ruscy i miłośnicy o- 
światy ruskiej szczerze około jego rozwoju pra­
cowali.

Podobno Diło powinnoby tę radę najpierw 
dać samemu sobie, i p r a c o w a ć ,  a pracować 
dla Rusinów, a nie ua to, aby uzyskać bodaj 
warunkowe przyrzeczenie dopuszczenia do Mo­
skwy !

Deutsche Ztg, i Yiener AUg, Ztg, zaciekle 
uderzają na artykuł Starej pressy, któryśmy 
wczoraj podali, a który zaleca utworzenie środ­
kowego stronnictwa w obozie centralistycznym. 
Projekt ten zowią rządowym, jak gdyby artykuł 
nie tchnął owszem podstępnością co do rządu — 
i jak gdyby wiadomo nie było, mianowicie co do 
pomnożenia członków Izby panów, że hr. Taaffe- 
mu chodzi o pozyskanie takich tylko ludzi, któ- 
rzyby ani do jednego ani do drugiego stronni­
ctwa nie należeli, ale jego poglądy co do kwe- 
styj narodowych, politycznych i religijnych po- 
pódzielali. Zresztą sami ośmieszają to swoje 
twierdzenie, gdy np. DeuUche Ztg. w końcu po- 
dejrzywa, że ów artykuł Starej Pressy ma być 
napisany w duchu Herbsta. Więc Herbst ma 
stosunki z rządem ?

Nieco szumu narobił artykuł Fester Lloyda, 
żądający, aby Bośnię i Hercegowinę wręcz a- 
nektowano, a wołający bez zarumienienia : „Nie 
potrzeba do tego nawet prosić gabinety o sank­
cję. Ogłośmy krótko i węzłowato, żeśmy nie o- 
kupowali, ale anektowali — a Europa będzie 
ten dokonany fakt taksamo respektowała jak 
wszelkie inne poprzednie. A zaiste, dla drobniej­
szych jeszcze rzeczy inne państwfc daleko więcej 
ua kartę stawiały, i nic im to Bie szkodziło."

Jeżeli komu wypadało podnieść ten artykuł, 
to organowi ministerstw* -spraw zagranicznych, 
co też Fremdenblatt czyni, i dowcipnie wypro­
wadza Pester Lloyda w pole. Przyznaje mu, że 
mogłoby w Bośnii i Hercegowinie lepiej się dziać, 
niż się dzieje, chociaż dzieje się lepiej, niż Po­
ster Lloyd wywodzi, i rząd czynił by co tylko 
można. „Ale na to potrzeba więcej pieniędzy, niż 
parlamenta austro-węgierskie i delegacje wspól­
ne chcą dawać. Możeby Ptsier Lloyd  zażądał 
tych znaczniejszych funduszów. Wątpimy —  a 
jednak, jeżeli narzeka ua leniwy postęp naszych 
usiłowań cywilizacyjnych w tyfch krajach, to trzy­
mając się logiki, powinien by to uczynić." W  o- 
góle jednak oświadcza Frcmdenblatt, że te kraje 
są faktycznie anektowane, tylko że zamienienie 
formalnej okupacji w formalną, prawdo-polityczną 
i międzynarodową aneksję nie stoi dzisiaj na po­
rządku dziennym.

Ukrytą, niewypowiedzianą racją artykułu 
Pester Lloyda jest obawa, że im dłużej potrwa 
w Bośnii i Hercegowinie stan obecny, tem bar­
dziej gotów się tam wkorzenić wpływ Kroatów. 
W  razie anneksji musianoby zadecydować, do któ­
rej dzielnicy monarchii należeć mają te kraje 
finalnie, czy też tworzyć dzielnicę osobną, a na 
każdy sposób możnaby snadniej i prędzej zało­
żyć klamkę Kro&tom.
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— Kupiłeih °f, i^ °knt* Iswka, mówił Szy­
mon — wy go znacie, kawałków -  i wy 
Ousuił je  — ma oU J ? **• Powiedzcie mi. 
Jakeście do nich przy8*11 .

—  Na cóż to panu wiedzieć?
—  Jużci nie na t0, abJ_wf m Przysporzyć 

Celnego utrzymania W pewny® ^
W słowo honoru; -  ale na to aby ^  za 
**«aerą prawdę dobrze zapłs-016,

. —  Ot, głupie to życie! Kiedy tek, to Bjtt. 
•Kida. Jest temu lat sześć..- 1 Stwy Biob 0p0- 
»W *ia ł Szymonowi i Bruździe wszystko. Lewfe 
90 uhwiłę potwierdzał gestami.

Ody Stary skończył, zagadnął &°  ̂ !
* - Jakie wasze zdanie? czy ta pani utonę­

ła przypadkiem?
— Musiała utonąć, odrzekł Bob, h° obca 

ł^ka niezgrabnie pogłaskała ją koło gardła.
=- Pyły ślady uduszenia ?
Bob i Lewis skinieniem głowy potwierdzili. 
«— A gdyby przyszło do tego, zapytał Szy­

mon, abyście to wszystko, coście nam tu opo­
wiedzieli, przed sadem pod przysięgą zeznali r

— Nie zmieniłbym ani słowa — odrzekł Bob.

Tylko musicie to szybko robić, bo, ot, to głupie 
życie ludzkie!

— Mój stary Bob, nie tak to źle z wami 
Oto, macie na leczenie. Lewis popłynie z nami 
do miasta; dam mu tam skuteczne lekarstwo, 
które was postawi na nogach.

—  Nie znaleźliście —  zapytał Bruzda — 
przy ciele zmarłej jakich papierów?

— Lew is! zawołał Bob —  popatrzno się 
Oto tamto zawiniątko; pokaż! I rozwinąwszy 
pokazał Szymonowi medalion, który otworzyw 
szy go, na widok portretu krzyknął: Fodhead !

— - A tu — dodał Bob — jeszcze i to, po­
dając w papierze zawinięty kosmyk blond w ło­
sów. Ta pani chciała mieć. pamiątkę PP swoim 
mężu, i wyrwała mu kawałek brody. Znaleźliśmy 
je w jej skostniałej dłoni.

—  Mój Boże! co za potwór! szeptał Szymon
W  kilku słowach wytargował Szymon f me­

dalion i włosy; dołożył jeszcze hojny datek i bez 
przypadku z Lewisem przybili do brzegów No­
wego Orleanu.

XV. Zmiany w domu.
— To już nie do darowania! Wiesz, Stef- 

ciu, jak przyjdzie, to wart żeby klęczał na 
czanęj kaszy ! mówiła Basia niespokojnie Prze" 
chadzając się w swoim pokoju.

—  Nie było go wcale dziś w domu? 
tuła Stefcia nieśmiało.
, . — Przyszedł późno w nocy, jak mi Kwa* 
suieka mówiła, wesoły, śpiewał Yankee doodle, 
pożegnaj się z kimś na ulioy, i zamknął się w 

mieszkaniu. Dziś rano, gdy mi to opo’ 
wieaziała, Kwasia, oto 1 zrobiłam rózgę,., patrz!
sądzisz że nie boli?...

— Basiu ? ty żartujesz ! mówiła Stefcia z 
wyrzutem.

— Nie żartuję, nie; mówię ci, poszłam do 
niego, ale ptaszek wyleciał; to jego szczęście!

Mozę był u chorego? zarzuciła .Stefeify
—  U chorego ? Szczególna chorbBaT Musia­

ło mn się cudownie polepszyć, skoro lekarz po 
północy od niego wracając Wygwizduje sobie 
Yankee doodle. Szkoda, że Szymcia nie. ma.

—  Cóżbyś zrobiła? zapytała Stefcia.
— Nio, nie; szpiegować brata, to niegodnie.
— Nie potr/.eba Szymona — mówiła z we­

stchnieniem Stefcia.
—  Nie potr/.eba ? Czy ty co wiesz Steń-iu ? 

Wiesz i nic nie mówisz, nkiywasz! Kto ci co 
doniósł? zapewne Józef- Mów, mów!  Wszak wi­
dzisz, że się ze Stasiem coś dzieje; że się zmie­
nił, że nie przychodzi do mego pokoiku, nie czy­
ta ze mną, nie rysuje, usuwa się od śpiewu; ma 
ustawicznie jakieś ważno interesa; mama nic nie 
wspomina ale widocznie się trwoży. Ty wiesz, 
wiesz więcej odemnie; na Boga, proszę cię, za­
klinam, m ów ! Czemu twój brat nie przyszedł ? 
on by poradził- a tu na dobitek taty w domu 
nie ma!

Podczas tej mowy Basia rozgorączkowana 
biegała po pokoju, stawała przed Stefcią, twarz 
jej pałała: H a ! Ty coś strasznego ukrywasz, nie 
śmiesz Wypowiedzieć ; Stefciu! droga Stefciu 1

Stefcia tak uaglona nie mogąc badającego 
wzroku Basi zuieść, odwróciła twarz i w zakło­
potaniu mówiła:

T* Nic nie wiem dokładuego, coś mi Józef 
nadmieniaj lecz nic... takiego...

Nic takiego, mówisz, nic ? Ależ jam nie 
ślepa widzę zmiany straszne. Stefciu, ach Stef­
ciu, żebyś ty tak kochała Stasia jak ja 
, .  , Stefcia zadrzała, twarz jej trupia pokryła 
Diaaość. Spostrzegła nagłą tę zmianę Basia, rzu- 
ciła się ku swej przyjaciółce, usiadła przy niej i 
całując ją  mówiła :

. ** Przebacz, przebacz mi; w żalu sama nie 
wiem, co mówię. I chwyciła ją za ręce, wpatrzy­
ła się w tę piękną, jeszcze bladą twarz, na któ­
rej ciężko malowała się boleść, i dodała:

Chybaby Boga w sercu nie miał, żeby 
takie zł otę ęęrce złamał 1

Wtedy rozżalona Stefcia pochyliła się ku

Basi, oparła na jej piersi swą głowę i płacz kon- 
wulsyjny zatrząsł całą jej osobą

— Moja droga, kochana Stefciu! moja sio 
stro, nie płacz, nie płacz, bo mi serce pęknie! 
Uspokój się! Chodź, chodź, pójdźmy na „polską 
ziemię!“

I obie te czyste istoty, każda do głębi stra­
piona. w siostrzanych wzajemnych uściskach po­
szły tam, gd/ie przed Matką Boską wylewały 
swój żal, i udzielały sobie wzajemnych zwierzeń

Nie mamy czego w bawełnę obwijać: Stani­
sław zmienił stę do niepoznauia_ O ile dawniej 
najmilszym mu był dom rodzicielski, o ile nad 
wszystkie zabawy przekładał pogadankę i nie­
winne żarty z siostrą, o ile szukał towarzystwa 
Stefei i czuł się obok niej najszczęśliwszym; o 
tyle teraz od pewnego czasu iune zajęcia i za­
bawy czyniły go w domu prawie gościem

Już na kilka tygodni przed wyjazdem ojca do 
Tesasu baczne oko matki poznało w zachowaniu 
się syna pewne zmiany. Pierwszą oznaką było 
że w rozmowach ze siostrą i z matką stał się 
skrytszym, kiedy dawniej cale jego serce przed 
niemi się wylewało. _ Gdy stary Swięcki w swo­
ich mowach’  wspominał o świętościach narodo­
wych, jakby drwiący uśmiech przelatywał po 
twarzy Stanisława. _ N&wat ze Stefcią zmieniło 
się jego zachowanie. Nie można było 2aprze- 
czyć, że ta niepospolita dziewica niepohamo­
wany dla niego miała pociąg. Gdy była w to­
warzystwie, on zwykle był obok niej; gdy była 
sama u nich, on z nią znajdował najprzyjemniej­
sze godziny. Lecz teraz Bzczególnem było jego 
zachowanie. Przedtem razem ze Stefcią łubiał 
rozprawiać o rzeczach poważniejszych, zajmo­
wały go trafne a oryginalne poglądy Stefći na 
stosunki towarzyskie i polityczne emigracji 
polskiej w Ameryce, na ich życie domowe i ro­
dzinne. Mógł on godzinami przy niej siedzieć, 
zapalać się i unosić uad jej słowami, chwytać ją  
za ręce i prowadzić do matki, aby spór między 
nimi rozstrzygnęła. Jakże wyczekiwał dawniej 
x upragnieniem, aby mógł razem ze Stefei- u­

siąść przy fortepianie i grać i śpiewać bez 
końca. Teraz gdy Stefcia w rozmowie zeszła 
na podobny temat., zbywał jej wywody żartami, 
śmiał Bię z jej zapalonej wymowy, ruszał ramio­
nami, gdy się unosiła uąd wielkością dziejów 
narodowych. Gdy go zapytała, czy urządzą na 
wilię szopkę z bo/cm drzewkiem, czy przygo­
tują koncert z polskich kolęd i czy pójdą do 
kościoła polskiego na mszę pasterską; wypa­
trzył się na nią zdziwiouy, że mu takie dzie- 
ciune zadaje pytania. Wreszcie o ile przedtem 
poza domem Stanisław szukał towarzystwa Jó­
zefa i z nim rażem najchętniej bawił w kołach 
polskich, o tyle teraz unikał spotkania się z nim 
i zobojętniał na tegoż braterskie przywiązanie.

Matka i Stefcia tę zmianę dostrzegły wcze­
śnie, gdyż umysły ich spokojniejsze dokładniej 
uch wy cały szczegóły i objawy pojedyńcze i wy­
prowadzały smutne wnioski. Basia niespokojna 
w dostrzeganiu nie tak wcześnie mogła dojść do 
prawdziwego stanu, w jakim się brat znajduje.

Matka nieraz z ojcem zastanawiała się nad 
zmianą w postępowaniu Stanisława, ale Sosnow­
ski ją  uspakajał: Nie trwóż się, moja Jadziu, 
młodzież musi się wy szumieć. On przedtem nie 
miał na to czasu, niech teraz użyje swobody.

— To mnie najwięcej trwoży, mówiła ma­
tka, że on teraz nie pragnie naszego towarzy­
stwa, szuka innego, obcego, brata się z jakimiś 
młodymi ludźmi, którzy, Bóg wie, jakie życie 
prowadzą.

— Przecie na sznurku nie możemy go trzy­
mać; ma już swoje lata. Zresztą serce ma 
dobre.

—  Dobre .serce, powtórzyła matka, tem ci 
gorzej nomie dla niego. Wrażliwy, pochopny do 
wszystkiego. Oby . nam Bóg go dochował w 
dawnej wierze i zasadach.

(C. d. u.)
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(§.) Dr. Herbat i Katefcana, król wysp Sand* 
wijnskich, oto dwaj mężowie, 6 T 'órych cały 
Wiedeń wśród ciszy, alęgająeąj widownię poli­
tyczną chwilowo mówi. Di*. Herbaty jak istny 
centralistyczny >t tpitekr Midns sk»y3 się za o- 
błuki bierności, i dopiera za dni cilLa zagrzmi 
przed swymi wyborcami, rozprószy żywem sło­
wem tajemniczą mgłę, osłaniającą jego osobę i 

jego przyszłe zamiary polityczne. Król Kalakaua 
z innych powodów jest bohaterem chwili. Z  za 
oceanu przybył on do Wiednia, ażeby tu zostać 
królem operetkowym. Jak dragi Cezar podbił 
w lut, jednym pląsem n Ronachera Wiedeńczy­
ków. Zabawny tez był ten debint królewski w 
Praterze. ^Przybył do etablissement Ronachera 
ckołu pierwszej godziny po północy. Tu każdej 
niedzieli odbywają się bale, na których tańczy 
subie ochoczo publiczność wcale niedoborowa. 
Kalakaoa był w  wybornym humorze. Zasiadł w 
loży, kazał dać szampana jednę butelkę po drugiej. 
Szampan pienił się w kielichu, a z naprzeciwka 
akaś blondynka mocno dekoltowana zaczęła cel­
nie strzelać na jego królewską mość. Kró ysp 
Sandwichskich zaprosił blondynkę do swojej lo­
ży, szampan lał się strugami, a i konserwacja 
była bardzo ożywioną. Publiczność widząc jak 
fię kroi swobodnie bawi, zaczęła w ołać: „Brawo 
kalakaua!" Kalakaua powstaje i ukłonem dzię­
kuje, a kiedy w sali rozległy się porywające tu- 
Dy walca strausowskiego, opuszcza lożę, prowa­
dząc pod rękę swoją damę, i zaczyna w zgiełku 
tańczyć. „Brawo Kalakaua!" rozlega się potę­
żniej. Król tańczy z uiewysłowionym zapałem, 
tańczy zapominając na wszelką etykietę, na ber­
ło swe i purpurę. Na epilog zabawy królewskiej 
musimy rzucić zasłonę... Skandal niesłychany, 
władca wysp Sandwichskich okazał się w całej 
pełni jako król operetkowy, i to jako ideał kró­
la otTenbachowskiego... Wiedeńczykom podoba się 
ta swoboda, i dziwna rzecz, Kalakana stał się 
przez jedną noc, spędzona na baln u Ronachera, 
najpopularniejszą osobistością we Wiedniu. Wszę­
dzie, gdzie się ukazywał, gromadziły się tłumy 
ludu witające go grzmiącemi okrzykami. Z po­
wyższego widać, jak łatwo zostać można w sto­
licy państwa austijackiego bohaterem dnia...

Ale wróćmy teraz do drugiego bohatera 
chwili, do dr. Herbsta. Na niego nie tylko W ie­
deń, ale poniekąd i całe państwo, a szczególnie 
rząd ma zwrócone oczy. Herbst, stary centrali­
styczny grzesznik, ma się stać zbawcą—  pomy­
słów hr. Taaffego, ma się stać c e n t r e m  środ­
kowego stronnictwa, które rządowi ma umożli­
wić „stanie ponad stronnictwami". Przynajmniej 
część prasy pół urzędowej wita dziś już Herbsta 
jako przyszłego Herkulesa podpierającego ga­
binet.

Nie da się zaprzeczyć, że zachowanie się 
Herbsta w ostatnich czasach dożo może dawać 
do myślenia, jednakowoż zdaje nam się, iż pół- 
urzędowcy zbyt różowo zapatrują się na przy­
szłe usługi, jakie Herbst ma oddać obecnemu 

inisterstwu. Jeśli bowiem ten ostatni rzeczywi­
ście opuści skrajne i nieprzejednane stanowisko 
stronnictwa niemiecko-centraiistycznego i okaże 
się skłonnym do uznania praw narodowych, to 
wówczas zapewne zbliży się Herbst do stron­
nictw narodowych, a nie do rządu, i z temi 
stronnictwami zapewne rozpocznie rokowania u- 
rzędowe w nadziei dójścia na podstawie ustępstw 
uczynionych stronnictwom narodowym, samemu 
de steru władzy.

Ale aby ta nadzieja Herbsta spełnić się mo­
gła —  wątpić należy, bo w stronnictwach naro- 
dewyeh niema żadnego zaufania dr. Herbst.

Z czeskich wód.

(Szkodliwy wpływ na chorych. — Niemca sąd 
o Polkach. — Lekarce zdrojowi.)

(— n—i) Gdybym był lekarzem zdrojowym, nie 
dozwoliłbym pacjentom zajmować się polityką 
ani czytaniom gazet. Dla Polaków zwłaszcza po- 
lity ka jest niezdrową; rozstraja nerwy, omysł 
wzburza a najczęściej oburza... Drukuje się bez 
tego muóatwo piomideł, których z zasady czytać 
nie warto. Nadwerężają one organizm w ludziach 
zupełnie zdrowych i silnie zbudowanych. Uóz do­
piero, gdy chory m zdarzy się odbierać z gazet 
wiadomości wstrząsające do głębi jestestwem ca­
lem człowieka, wyprowadzające z granic wszelką 
cierpliwość, przypominające najstraszliwsze obra­
zy, chyirosć, nikcaemnuśc, głupotę silniejszych 
albo szczęśliwszych świata tego !... Do rzędu ta­
kich wiadomości należy powtorzoue po raz setny 
pr/.ez moskiewskie dzienniki nawoływanie Pola­
ków do zgody z Moskalami.

Czynów trzeba! A  próżna gadanina do ni­
czego nie prowadzi. Owo perjodyczne zachęcanie 
publicystów moskiewskich do porozumienia się z 
icn rządem, owo podnoszenie przez nich „kwe-

Ą ji polskiej", mające zapobiedz „perjodycznemu 
powtarzania się powstań" (według Oołosu) u- 
krywa zawsze na dnie jakąś zdradę. Najprzód 
należy się z naszej strony mieć na baczności: 
co oni rozumieją przez wyraz .- Polska ? Defini­
cja tego wyrazu jest pierwszym Krokiem do zgo­
dy albo do wiecznej walki, choćby tylko du­
cha z duchem.

Ale łaskawi na nas publicyści mniemają, iż 
sumienie narodowe poprzestanie na takiej nazwie 
jaką kongres wiedeński wym yślił; mniemają oni. 
że powinniśmy być zupełnie zadowolnieni, jeśli 
najezdnicy moskiewscy dadzą, jakby z łaski, ja­
kieś koncesyjki zaimprowizowanej w 1815 rokn 
Polsce; a odwieczne siedziby nasze dziejowe: 
Litwę, Żmudź, Wołyń, Ukrainę, Podole chcieli­
by za tę cenę zmoskwicić, wydarłszy jaz w tych 
prowincjach najdzikszemi przemocy środkami, 
przeszło osiem milionów mieszkańców i narodo­
wości polskiej i kościołowi katolickiemu

Po dokładnem orzeczeniu: jak Moskale ro 
znmifją granice Polski ? czy uznają prawa hi 
storyczne czy też prawo ukazów i bagnetów? 
nastąpiłyby dopiero inne do roztrząsani? kwe- 
stje. Ale nie tu miejsce mówić o tem. Wreszcie 
wiekopomnej pamięci hr. Andrzej Zamojski w 
1862 r. odpowiedział już stanowczo namiestniko­
wi ks. Gorczakc wowi, na zapytania: co trzeb 
zrobić, aby zapobiedz rozruchom i wprowadzić 
porządek w Polsce całej, pod zaborem moskiew­
skim.

Te słowa pana Andrzeja Zamojskiego (zna­
ne wszystkim Polakom") są i po winne być testa­
mentem dla każdego, dopóki jeden z nas żyje. 
A arcybiskup Fijałkowski najwyraźniej określił 
granice Polski: „Tam gdzie stały szubienice i 
rusztowania powieszonych lub rozstrzelanych za 
obronę ojczyzny Polaków."

W  dzisiejszych zatargach z tentonami Cze­
chów, Narodni Listy doskonale odpowiedziały, że 
rozprawianie z Niemcami o zgodzie jest niedo­
rzecznością. „Oddajcie nam —  powiada do teuto- 
nów ten dziennik — wszystko to co się nam na­
leży, a zgoda sama z siebie wyniknie." W  tyn. 
względzie powinniśmy naśladować Czechów.

Ale mają też oni wiele zalet naśladowania 
godnych. W  Teplicach, w tym samym czasie gdy 
tentom rozdmuchiwali międzynarodową niena­
wiść, swoim zwyczajem zwalając winę na Cze­
chów, ci przez grzeczność i dla świętego spoko­
ju, nawet w mowie nie wydawali się ze swoją 
narodowością. Mówili więc z sobą ojczystym ję 
zykiem po cichu! Zapytani przez jednego z na 
szych : dlaczego to czynią? odpowiedzieli, iż „na 
swojej ziemi nie ihcą mącić spokojności leczą 
cym się gościom i głośną mową czeską dawać 
powód Niemcom do jakiejś wrzawy lub kłótni; 
albowiem ci przybysze są tak niedelikatni, że 
gotowiby publiczny skandal zrobić, korzystając 
z przemakającej liczby." Jeśliby kto takiemn 
zachowaniu się tych Czechów zarzucił brak cy­
wilnej odwagi, nie może zaprzeczyć im iryso 
kiej delikatności i dobrego wychowania. Czemś 
podobnem nie pochwaliłby się każdy Niemiec, 
chociażby do wysokich sfer towarzystwa na 
leżący.

W  kilka dni, jeden z rodaków naszych, po 
raz pierwszy do Teplic przybyły, zapytuje o 
drogę na pocztę bardzo porządnie ubranego 
człowieka, którego spotkał. Ponieważ jeżyk nie 
miecki jest tu panującym, odezwał się do niego 
oczywiście po niemiecku. „Nie rozumiem" — u- 
słyszał odpowiedź po czesku. „Czyż to być mo­
że abyś pan, będąc Czechem, nie rozumiał po 
niemiecku." — „A ! ponieważ widzę, że jesteś 
Polakiem, powiem panu otwarcie. Znam dobrze 
język niemiecki. Ale my Czechowie daliśmy so­
bie słowo nigdy inaczej nie mówić, tylko po 
czesku ; nawet z Niemcami. Niech się oni uczą 
naszego języka, kiedy chcą mieć z nami sto 
sanki."

To jeszcze lepsze! Nieprawd&ż, iż takie po 
stanowienie godne naśladowania we wszystkich 
częściach rozebranego kraju naszego? Ilezby się 
dało zrobić solidarnością, biernym oporem, wy­
trwałem obstawaniem przy odwiecznych pra 
wach!

Okoliczność ta przypomina mi charaktery­
styczną rozmowę, którą sam słyszałem. Podczas 
koncertu w parku księcia Clary, usiadłem na 
ławce obok dwóch dam bardzo wytwornie ubra­
nych. Rozmawiały z oficerem austrjackim, wido­
cznie Niemcem, sądząc z wymowy i z rysóv 
twarzy. Kilka słów dosłyszanych przekonało 
mnie, że te damy były Saksoukami, z okolic Dre­
zna. Nagle uderzył słuch mój parę razy powtó­
rzony wyraz: „die Polinen". Można sobie wyo­
brazić jak nastawiłem uszy, chcąc się dowiedzieć 
co też Niemiec Niemkom prawi o Polkach!? A- 
żeby się nie w jdać z tem że tak nieprzyzwoi­
cie (Panie odpnść) podałuciuwałem sąsiadów, za­
cząłem na piasku, pochyliwszy głowę, rysować 
laską hieroglify. Wtem, o cudo! nadzwyczajne 
pochwały o Polkach!... „Ja jestem rodowity Nie­
miec —  powiada ów oficer — ale zLam dosko­
nale Polki wszystkich warstw towarzyskich, od 
średnich aż do najwyższych sfer arystokraty­

cznych; długi czas bowiem mieszkałem w Gali­
cji. Rozumie się, mówię o klasie ukształconej, 
nie o wieśniaczkach bez oświaty. I  szczerze wy- 
zn~~t paniom: słów nie znajduję na pochwałę 
Polek. O damach arystokratycznych, z wysokie­
go rodu, tyfnłowanycli, bogatych, nie wspominam 
To nie są Polki. Dla nich Francja bóstwem i oj 
czyzną. To tylko w ich oczach dobre, co z Pa­
ryża. Mówią po francusku, obyczaje francuskie.. 
o Polskę się nie troszczą. O tych niema mowy. 
Ale inne, mniej zamożne, obywatelki średniego 
stanu, żony urzędników, profesorów itp. tworzą 
ogromną większość. Każda z nich, prawie bez 
wyjątkn, jest dobrą córką, dobrą siostrą, wzoro­
wą żoną. matką, doskonałą gospodynią (Hans- 
frau). Und diese eben sind lauttr dmlscher Ab- 
stammung. I te właśnie są wyłącznie pochodze­
nia niemieckiego."

To komentarza nie potrzebuje. Przytoczyłem 
jwa tego oficera z najściślejszą dokładuością. 

Mówią, że gdy kogc Pan Bóg chce nkarać, to 
mii najprzód rozum odbiera. Kara, spadająca na 
germańskie plemię środkowej Europy, widoczna.

lewolniczy militaryzm zabija w nich logikę 
wszelką. ~Tndno wiedzieć, co więcej podziwiać 
w siejszych tentonach: czy ich śmieszną, o- 
brzydliwą zarozumiałość, czy nieuctwo pełne 
pychy?

Ale z drugiej strony, - tem zdaniu o Pol­
kach Hkże wiele nasuwa się smntnycb myśli! 
jakże gorzka przestroga dla nich!...

W  zagranicznych zdrojowiskach, gdzie zbie­
rają się mieszkańcy wszystkich ziem polskich 
można badać charakter i dzisiejsze usposobienie 
Po!akó\, To pewna, że zalet od Niemców nie 
przyjęliśmy, a tylko ich wady. Dla oka patrzą­
cego bez uprzedzeń, bezstronnie, przykry to wi­
dok! Wiara w cudzoziemski rozu i, czy to fran­
cuski czy niemiecki, zawsze w Polakach pozo­
stała Nanrzykvad lekarz Niemiec ma prawo ob­
chodzić się z chorym jak mu się podoba, ma 
prawo robić tyle wizyt, proszony czy nieproszo­
ny, ile zechce; a potem... podać racbnnek bez 
najmniejszegi skrupułn po 5 złr. od mniej za­
możnych za każdą konsultację, po 10 lub nawet 
po 25 złr. od bogatszych. Tak zwani koryftnsze 
cudzoziemscy pomiędzy lekarzami zdrojowymi, 
liczą sobie minimum 100 złr. od każdego chore­
go w ciągu sezonu, a niejeden z nich otrzymn- 
je od bogatych pacjentów dwa i trzy razy wię­
cej. Lekarz Polał gdyby był najzacniejszym, 
najsumienniejszym jako jzłowiek, genialnym ja­
to medyk, jest prawdziwym męczennikiem. Ka­

że kąpać się w w izie, mającej 26 stopni cie­
pła; chory pozwala sobie 30 stopni. Każe sie­
dzieć w wannie 10 minnt, chory siedzi pół go­
dziny. Każe brać deszczową kąpiel nie dłużej 
jak 5 sekund, chory stoi pod natryskiem 15 mi­
nut. Można sobie wyobrazić jaki przewrót w or­
ganizmie chorego i w pojęciach medyka! A  przed 
lekarzem zachowuje się tajemnicę! Zdrowie się 
nie poprawiło, więc lekarz winien!... To wszy­
stko, aby mniej zapłacić. Przytem tak roznmu 
ją : T rszak to rodak!... przyjaciel!... powinien 
darmo leczyć, albo za bezcen! O sanctc. simpli- 
citasf

U nas pojęcia nie mają o tem, że głowa to 
przecież kapitał! Ze rozum, nabyty kilkonasto- 
letnią pracą, kilkoletniem doświadczeniem, powi­
nien przynosić procent, i to taki procent, z któ- 
regoby został jaki spadek dla żony i dzieci w 
razie śmierci pracuiącego głową. Nie rozumieją 
tego, że człowiek, który nie sieje, nie orze, nie 
ma fabrycznych ani kolejowych akcyj, musi żyć, 
musi myśleć o przyszłości! Nie jednemu zdaje 
się, że nabycie nai‘ k i wiadomości tak łatwe jak 
zaczerpnięcie wody ze studni już gotowej! Nikt 
nie zastanowi się "nad tem, że każdy człowiek, 
specjalnym wyłącznie poświęcający się naukom, 
ma wszakże ogromne rozchody, w młodości po­
kąd jest w szkołach, a później na niezbędne dc 
studjów dzieła. Nadto, medyk każdy znaczne su­
my wydawać musi na przyrządy medyczne, na­
rzędzia, maszyny! Nikt u nas nie ceni czasu, 
nikt nie pamięta o owem prawdtiwem przysło­
wiu: Zeit ist Ueld! (Cza8 to pieniądze!) Setki, 
tysiące gnldenów wydają podróżni nasi na fata- 
łaszki, albo na opłacanie cudzoziemskich bogów; 
a własnych rodaków-lekarzy pomijają; lub jeźli 
udają się do nich, nważają to jako łaskę ze swej 
strony, a w najszczęśliwszym razie, zamiast na­
leżnego honoraijum, płacą słodkiemi słówkami! 
częściej zaś niewdzięcznością!... Niektórzy myślą, 
że elektryzowali..;, massage lub inne operacjt Wy­
magające i trudu wb-le i czasu więcej, mogą li­
czyć się na równi z konsnltaojami zwykłemi. A 
prawie wszyscy żądają cudów! chcą, aby w kil­
ka tygodni usuuąć chorobę, na którą lata, nie­
kiedy życie całe się składało!

Nie możuaby skończyć, gdyby chcieć wszy­
stkie szczegóły opisywać. Dość powiedzieć, że 
w skutek takiego postępowania naszych chorych, 
iakta przedstawiają się nader smutno. Zdrowie, 
ten najcenniejszy skarb człowieka, w narodzie 
polskim jest stosunkowo najgorsze. A przecież 
Rzymianie mawiali: Mens sana in corpore suno. 
Lbkarze cudzoziemcy w zagranicznych zdrojowi­

skach jeżdżą karetami, mają swoje własne, prze­
pyszne wille, kapitały, i... często niezasłużoną 
sławę. Lekarze Polacy (z nadwyczaj rzadkiemi 
wyątkami) chodzą piechoto, muszą diogo płacić 
za najęcie mieszkania, a za ciężkie trndy swoje 
nie mają ani moralnej pociechy, ani stosownej 
materjalnej nagrody.

Moskwa.
Petersburgski korespondent Pester Lloyda 

pisze: Dnia 2. października n. st. ma się rozpo­
cząć w Petersbnrgn proces przeciwko członkom 
stronnictwa „Czornyj Peredieł". Po tym procesie 
dbędzie się drugi, ważniejszy proces przeciw 

Trigonii, czyli t. zw. Mylordowi. Wiadomo, że 
powieszony Żelabow został schwytany 10 marca 
w pomieszkaniu Trigonii. Trigonii nie wciągnięto 
do procesu przeciw oskarżonym o zabójstwo, dla 
tego tylko, że Żelabow zaprzeczył stanowczo, 
jakoby Trigouia brał jakikolwiek udział w za­
machu, a Trigonii samego w żaden sposób zmu­
sić nie było można, aby o sobie cośkolwiek po­
wiedział.

Journal de St. Petershourg z 5. b. m. do­
nosi, że odtąd sklepienia pod wszystkimi mosta­
mi na petersburgskich kanałach będą oświetlone 
nocą. Zarazem głoszą, że codziennie od wieczora 
aż do świtu mają po kanałach krążj ć na ło­
dziach patrole wojskowe. Są to środki mające 
zapobiedz podkładaniu mii przez nihilistów

Mikołajewskie więzienie było przcd kilku­
nastu di 'aroi widownią tragicznej sceny. Znaj­
dujący się tam w areszcie, śledczym, nihilista 
Fomenko, majtek z zawodu, usiłował uciec. Żoł­
nierz stojący aa straży spostrzegł przez szparę 
w drzwach, że Fomeuko manipuluje w swej celi 
coś około kraty, i doniósł o tem iyżui nemu ofi­
cerowi. Oficer polecił otworzyć drzy 1 rozkazał 
Fomence, aby się udał do innej celi. Fomenko 
rzuci się na oficera i uderzywszy go żylastą, 
kurczowi zaciśniętą pięścią w skroń, obalił na 
ziemię. Wtedy ojięer rozkazać żołnierzowi stoją­
cemu opodal z najeżonym bagnetem uderzyć n? 
aęźma. Fomenko chciał sie na żołnierza rzucić, 
wtedy został bagnetem ciężko poraniony.

Autor „Listów z Ros i i o RosjiL odsłai~» 
w dzisiejszym Liz en ,iku Poznańskim jedną z pię­
kniejszych stron życia Moskali, tem ciekawszą, 
że prawie nieznaną. Oto co pisze:

„Dobrze znana w Moskwie stara i zamożna 
księgarska firma „Bratia Mamontowie" należy 
dziś do kilku braci i żadnemu z nich nie obce 
są lii ratura i sztuka. Wszyscy posiadają wła­
sne domy w Moskwie i wszyscy prawie upię­
kszają swoje mieszkania cennemi a autentyczne 
mi przedmiotami sztuki. Jeden z braci, s ergiusz 
Mamontow jest wcale nie złym rzeźbiarzem i na­
miętnym lubownikiem rzeźbiarstwa. Znany arty­
sta Antokolski wyrzeźbił dla niego w Rzymie 
„Chrystusa związanego* i p. Mamontow specjal­
nie dla tego posągu przybudował do swego domn 
wieżyczkę włoską. Posąg Chrystnsa ustawiony 
jest, na ruchomym (obracającym się) piedestale, 
nisza okrągła, ciemnym amarantowym aksamitem 
oliita, i ,d głową Zbawiciela lampa, na posąg 
całe swe światło rzncająca, na schodach i w 
przedsionku obrazy, posążki i naczynia niepośle­
dniej wartości artystycznej W  W ielkim tygo 
dnu kapliczka ta sui generis otwartą jest dla pu­
bliczności i bardzo przez lud zwiedzaną.

Inny znowu księgarz moskiewski, p. Sołda- 
tieniow. -ównież amator posągów i obrazów i 
właściciel znacznej kolekcji ostatnich — cieszy 
się wielkiem nznaniem oświeceńszych warstw 
społeczeństwa moskiewskiego jako wydawca, co 
patr otyzm i obowiązki obywatela wyżej stawia 
a: żeli zyski kramarza i interesa kieszeni Nie 
mówiąc już o tem, że wydał bardzo duzo takich 
książek moskiewskich, które nie mogły liczyć na 
szeroki odbyt — nie mała liczba celniejszych u- 
tworów literatury europejskiej wyszła w prze­
kładzie moskiewskim tylko dzięki ofiarności pie- 
niężuej p. Sołdatieukowa, bo przeciez kto zna 
Moskwę teraźniejszą, ten dobrze rozumie, że kto 
interesuje się dziełami Tacyta, Straboua, Muiu- 
sena, Curtiusa, Fustel de Coulaugea, Guizota, 
Tamea, Finleya, Treudeleubuiga — ten po w.ę 
kszej części jest v stanie czytać takie rzeczy w 
oryginale a p. Sołdatienkow, uczeń niegdyś i 
przyjaciel profesora historji Granowskiego, zna­
nego ojca zapaduiczestwa moskiewskiego, wła­
śnie tych autorów i wielu innych w tłumaczeniu 
wy dawał — poruczając tłumaczenia lub redak 
iję tego lylko powa/nym specjalistom. Powiada­
ją, ze wydawca ten uawerę/ył nawet nieco tem' 
nakładami po ojcu w spadku -trzymaną fortunę- 
Nie wiem ile w tem prawdy ale p. Śołdatieii 
kow nie zraża się nicz* m, prowadzi dalej swoje 
wydawnictwo w tym samym duchu, unikają0 przy 
tem wszelkiej szailatańskiej reklamy i groma­

dząc w obszernym niegdyś od upadłego pana ku­
pionym, a przez nówegt właściciela w greckim 
stylu przerobionym domu spory i  piękny zbiór 
obrazów i rzeźb przeważnie moskiewskich arty­
stów. Całe pierwsze piątro domu i dwie duże 
komnaty niezmiernie napełnione są utworami 
sztnki —  obicia i meble całego mieszkania i ma­
łego muzenm starannie dobrane; przedsionek 
grecki, jest pokój pompejański, jest komnata w 
sty In maurytańskim, jest jadalnia a la rtnaissance, 
jest salon Ludwika XV. z antentycznemi mebla­
mi epoki, jest biblioteka napełn na rwłdkiemi- 
dziełami z dzród iny historji sztnki, ier > aares^ 
cie kaplica domowa w staro-bizantyńsk m styi 
z obrazem Matki Boskiej od jednego ze snan 
antykwarjnszów-handlarzy włoskich kupion'

Trzeci zbiór arty styczny, więcej w 
lnbiany niż te , o których opov sdziab .es 
własności? również kupca ń. Piotra Treiiafeowa 
Jest to już cała galerja, osobne skrzynio pry­
watnego mieszkania amatora stanowiąca i dla 
publiczuości od dziesiątej do czwartej codzien­
nie otwarta. W ła4ciciel galerji jest istnym sy­
nem obecnej epoki tj. zbieraczem narodowym, 
bo od kilkunastu lat zbiera tylko obrazy mo­
skiewskich malarzy według systematycznego 
programu, skupuje albo obstalownje n dobrych 
portrecistów portrety pisarzy, kompozytorów i 
artystów moskiewskich. Ta miękcy mneroi mo­
żna w i'zieć najlepszy ze znanycń portretów Her- 
cena. Jest także i p Iwan Aksakow, którego 
portret jbstalowany był u jednego z profesorów 
akademii zaraz po wywiezieniu słynmgo publi­
cysty z Moskwy na wieś pod opieką żandar­
mów Galerja Tretiakowa zasługuje na uwagę 
jeszcze i pod tym względem, że w niej wcale 
nie źle można przestudjować na obrazach i ry­
sunkach historję malarstwa w Moskwie, zwłasz­
cza ten jego lodzą.,, kióry Moskale .zowią lite­
rackim a który lepiej byłoby nazwać publicy­
stycznym. Na przedostatniej wystawie parjzkiej 
obrazy tej szkoły — a jest ona dziś w Moskwie 
przeważającą -  uderzyły krytykę francuską dn- 
chem protestu i propagandy, przebijającym we 
wszystkich prawie ntworach pędzla i oskiewskie- 
go. Ironia, gniew lub smutek, uderzały ażdego 
ozmyślającego pod wra/euiem obrazu przecho­

dni . Mozę przypomnieli i sobie, co mówiła przed 
kilku laty prasa europ jsk o obraz; Were- 
szczagina, przedstawiającym plzody z ekspedy­
cji do Chiwy i  ostatniej wojny musk1 '"sko-tu- 
red -e j Patrząc na te obrazy rayślećby można, 
że malował je  wezwany jaki członeJ l ip  pokoju, 
rozczarowany o sile pióra i srowa i uciekający 
się do pędzla. Nie wiem, czy wiecie > vem żń 
kilka obrazów z tej serji, najbardziej tragiczne 
epizody wojuy przedstawiających, policja usnnęła 
z wystawy w Petersburgu i Mosk ńe w skutek 
rozkazn cara-oswobodziciela a dwa duże płótna 
pocięte były przoz Wandalów w błękitny mun­
dur odzianych, i spalone! Resztę ekspedycji chi- 
wińskiej kupił właśnie p, P. Tretiakcw poda­
rował miastu Moskwi. z warunkiem, że dla tych 
obrazów budowany będzie osobny pawilonik 
Wszystkie „Obrazy Indji" tegoż malarz*-publi' 
cystv znajdują się w galerji Tretiakowa.

Starszy brat właściciela tej jalerj’ , dzisiej' 
szy bnrmistrz (gołowa) Moskwy, kupił ja  gruW 
pieniądze uwieńczony 1 .zneno nagrodami utwói 
Antokolskiego „Iwan Groźny", i ms go w swo* 
im obszernym gabinecie obok kilku mnych bar 
dzo cennych rzeźb j malowideł.

Za przykładem . pod ypływem tyci amatu 
rów i mecenasów z klasy handlowo-przemysłc 
wej cała prawie, można powiedzieć iś^eceńazf 
i majętniejsza część tej warr*wy społr- ;5eń«tw* 
moskiewskiego chętnie upiększa swoje ,. ieszk*' 
nia tworami sztnki. Jest to świeża j_j*cze, co 
prawda moda, ale o tyle już rozpowszechniona, 
że petersburgskie kółka ademickie i prywatu* 
artystyczne, jak również i handlarze -jbiazótf 
wiedzą juz dobrze, że sprzedaż ceunójSzych oka; 
zów lub obstalunek nierównie łatwiejsze są dzi® 
w Moskwie jak w Petersburg^ gdzie kapitały 
koncentrują się w rękacłi obcokrajowców, służ*" 
cych tylko mamonie i Sirzętuie bierającyjr 
grosz, w najlepszym rakię dla powrotu do o jc /j ' 
zuy, po większej zaś części dla samego grosz* 
Ma tez Moskwa zamiłowanych i znających się 
na rzeczy bogatych archeologów i bibliofilów, 
również w haule bourgt djsse nioskiew shiej, któ' 
rej my niestety, mówiąc nawiasem, nie mamy je­
szcze prawie, a to c<‘ mamy, stanowi spolszczo­
ną i to niezupełnie czysto dolską część nuzego 
społeczeństwa.

U nas « Warszawie na przykład znaczniej­
szy kupiec lub przemysłowiec nazywa się z cu­
dzoziemska, a w M iskwie ' etiakow, Bukiu, A- 
leksiejew, Bołdatieukow Nie wiem doprawdy, Cz-y 
w Warszawie lub w Krakowie jest jaki kupiec 
]ub fabrykant ua ski, °ki, iez, ek lub a, uusia- 
dajsc.y witlkie Ayty t ręktpismów i książek a 
w Moskwie znajduje się kilkuuastt t ki fi owóW 
i jbwów- Fabryk ant (Jiiłudow uaprzykład ma lak 
bogatą bibliotekę, ze starpnioskiewskieh i sło­
wiańskich rękop:smów i ksiąg złożoną, że kata* 
og tylko icn przez profesora univ ersytetu i »la-

Odpowiedź
Dr. Władysławowi Szajnoszs na artykuł jego,

• „Górnictwo naftowe w Galicji •

(Ciąg dalszy.)

Czy naprawdę autor mniema, że na grant 
włościański, z którego przedsiębiorca czerpie ro 
pę, nie znajdzie się kupiec ? a odczegóż żydzi ? 
t przypuszczamy, że tylko wtedy chłop wyrzu- 
*  prżedsiębiorcę, kiedy ten dokopał się ropy, 

jeżeli zaś przedsiębiorca nie dokopał się ropy, 
pocóź go ma wyrzucać właściciel gruntu? żeby 
czynsz dzierżawny utracić ? gdzież loika? Czyś 
nie zacniej byłoby, skoro autor skonstatował 
rzadkie wypadki ekstradycji, przypisać to poczu 
ciu sprawiedliwości naszego ludu. Po co ta hi 
storyjka o Fogelfrajach. — Zdziwienie autora 
że tak mało słychać o ekstradycji, dowodzi nor­
malnych stosunków na podkarpaciu, zbija tąpeten- 
cyjue opisy autora, o  zgrozą przejmujących nie 
porządkach w opalnii h —  i o chciwości ludu 
naszego.

Zeszyt IV. str. 279. „Opłakane stosunki 
awne są powodem jeszcze opłakańszych sto- 

shhków technicznych górnictwa naftowego w 
Galicji. Nie będąc pewnym swego nienaraszone- 
gc posiadania, ma stara się przedsiębiorca gór- 
mczy prowadzić odbudowy według prawideł gór­
niczych... Byle prędzej, to darnina przedsiębior­
ców naftowych. Kilka lub kAfa-uaMe tn ięcy  
włożonych niepotrzebnie, niech idzie na marne; 
na powtórzenie jednej i tej samej roboty, po 
parę razy, kilkn lub kilkunasto lodzi niech zgi­

nie ktb kalectwem przypłaci pośpiech roboty, 
mniejsza o  to, byleby przedsiębiorca zyskał.*

Ta znów autor patrząc na Borysław, roz­
prawia o przemyśle naftowym, ztąd ciągłe po 
mieszanie pojęć, i konieczne następstwo mylnego 
przedstawienia rzeczy. Przy wydobywaniu wo­
sku ziemnego pośpiech duzo znaczy, przy po 
śpiechu złe wykonanie odbudowy chodników, na­
raża robotnika na kalectwo lnb śmierć, ale przy 
tafcie, kto zna roboty, wie, że podobny pośpiecl 

miejsca mieć nie może, roboty zwykle wykony­
wają się na miarę, kto płaci za metr studni wy­
kopanej, pilnuje by ten metr był dobrze zrobio­
ny. Przemysłów « c  kopiąc studnię, wie, że go 
:zeka mi< rok lub dwa trwajace, że po­

tem czeka go pompowanie lat kilka lab kilkana 
ście, czyż będzie tak lekkomyślnym by przyjmo­
wał złą robotę, płacąc za dobra i przy goto wy 
wał sobie ntratę szybu ? Z  kądze autor tak każe 
szastać kilkunastu tysiącami przedsiębiorcy na 
powtarzanie robót, skoro ten przedsiębiorca już 

rujnowany jak autor wyżej orzekł. W  którejze 
to kopalni ropy zginęło kilku czy kilkunastu lu­
dzi? przy powtarzaniu robót —  ani przedsię­
biorców takich, ani robót powtarzanych, ani po­
dobnych wypadków śmierci nie znamy — nie 
zna ich i autor Jest to m:'*c deklamacja dla e- 
fektu,

Str. 280. , lV Galicji wolno każdemu pisać 
i Aiówić bezkarni o nafcie, i nie jeden co może 
nie zewsze potrafiłby rozpoznać naftę od powło 
ki błyszczącej niedokwasu żeląza na powierzchni 
wody, czuje się uprawnionym pisać o górnictwie 
niftowem, jeżeli przejechał koleją z Tarnowa 
do Grybowa, lub był w Borysławiu na przyjęciu 
cesarza.

Zdaje się, że mimowiednie autor scharakte­
ryzował samego siebie bardzo w ierni — na to 
zgoda. —  Str. 281. „Pomimo kilka tysięcy dziur 
świdrowyoh w Galicji, dotyckcsaa nie doęroww

dzono do jednej miary -ednej wielkości wszy­
stkich narzędzi wiertniczych, aby je fabryki że­
laza w większej ilości mogły naraz wyrabiać, i 
mieć zawsze na składzie. W  Galicji prawie ka­
żda kopalnia ma swój własny odrębny rozmiar 
świdra. Każda wieża wiertnicza inne djmeusje 
Juta, drążków, nożyc, więc też w razie wypad­
ku złamania się jednej części przyrządu, robota 
musi stanąć i czekać tygodnie i miesiące na 
sprowadzenie potrzebnych narzędzi.“

Narzędzia potrzebne w przemyśle naftowym 
wyra iają się w Messendorfie i w Nenbergu w 
Styrji i te są zawsze na składzie w Gorlicach i 
w Borysławiu d« nabycia. Że w Galicji niema 
fabryki podobnej; to dla tej prosto przyczyny, 
że niema kopalni żelaza, ai kopalni węgla w 
okolicach naftowych. Co zaś do jednego rozmia­
ru świdra, trudno zrozumieć jak można 2o-calo- 
wą i 2 Vj-calową dziurę wywiercić tym samym 
świdrem. Znamy kopalnie posiadające po 8tJ świ­
drów, a każdy innych rozmiarów, to zakrawało­
by według autora na marnotrawstwo, a jednak 
tak nie jest. Ze smniejszaniem się świdra, musi 
się zmniejszać obciążnik, lożyee, łyżka, słowem 
wszystko.

Str. 286.„Jakżeż można żądać nawet ód ta­
kich inżynierów zbierania materjalów, zapisywa­
nia kierunku upadu napotkanych warstw ko­
lejnego następstwa wody i ropy, jeżeli niejeder 
jyrektor kopalni wapienia od kwara rozróżnić 
nie umie, a do odczytania w szybie kierunku 
warstwy, nie posiada nieraz kopalnia cawałka 
najzwyczajniejszego zwierciadełk” do skierowa­
nia promieni słonecznych i t. d."

Czy autor Jgzaminował dyrektorów? nie — 
czy któ y  z nich nipie rozróżnić wapień od kwai 
cu, trudno na słowach przekor lć autora, ale do­
wiedziemy zaraz autorowi, jaL bezzasadne są je- 

» zarzuty, posłuży nam do tego owe "Wiercia- 
dełko. Fachowiec przeczytawszy historyjkę

zwierciadełku, wzrosŁj ramionami, i powie, za­
chowaj nas panie o<l przyjaciół a od nieprzyja­
ciół damy sobie rady," Dla niefachowych zaś 
opiszemy wkrótce, jak pogłębiają się szyby, a 
zrozumieją, jaką tu -olę może grać zwierciadeł 
ko. Oto najprzód kopie j \ dół na mniej więcej
4 stopy w kwadrat, kiedy kopacz ma już 4 lub
5 stć głęboki dół cembruje go zaraz, aby się 
ziemia nie_ obsypywała i nie zabiła go, później 
każdy łokieć wykopany cembruje zaraz z dołu 
do góry, i tak postępuje ciągle, tym sposobem 
ściany studni są wyłożone cembrzyną. Skończył 
kopacz, zaczyna wiertacz, a gdy mu się sypie 
ze ścian otworu świdrowego, ruruje w atudni, 
jest zwykle woda, otwór świdrowy zalany wodą, 
a gdyby nie był zalany, to zarurowany, gdyby 
nawet nie był zarurowany, to człowiek do otwo­
ru się nic zmieści, pytamy więc autora, jakim 
sposobem oędzie odczytywał upad warstw, skoro 
ściany szybu pokryte cembrzyną i nie ma jedne­
go cala odkrytego kamienia ? Cóż tu pomoże 
zwierciadeł ko ? a więc znów strzał na wiatr 
Zwierciadełka być może widział autor w której 
kopalni, ale te służą tylko do odszukania sztang 
lub pompy na studni, w razie wypadku oberwa­
nia się, jeżeli studnk est bez wody, ale nigdy 
do obserwowania upa^n pokładów, upady ubser- 
wować można w czi sie kopania tylko, kiedy koń­
czy się jeden pokład a :aczyna drugi, a dc te­
go nie potrzeba zw 'arc adła, bo w studni widno.

Str: 287. „Brat. regulaminów służbowych, 
brak t szelkiej karności i dyscypliny pomiędzy 
,-,'botnikami, uniemożliwia wyrobienie osn‘ lej 
'lasy robotników naftowych."

Jnż.wykazaliśmy, ze regulamin istnieje §. 
9. mówi jakich ludzi przyjmc w&ć. § lO. ząbra- 
nia nżywania do robót kobiet i dzieci liżej lat 
14, a §. 11. "znacza stosunek robotników do 

j orzedsiębiorcy i naodwrót. Dlaczego autor nie
jcbcc o top wiedzieć

Str. 28? „Z rzadką bystrością spostrzega 
czą zauważał ju i w r. 1865 łernard Cotta, że 
w kopalniach gaTcyjskich nafrwych prawdziwa 
robota -wa 3 d c  w tygodaia W sobotę usta­
ją  wszelkie roboty, no to dzień świąteczny ro* 
b 'fników, dozorców i kasjerów izraelickich. W 
niedzielę przy kieliuiu dzika hulanka, w ponie* 
działek wysypia wczorajszą zabawę, we wtorek 
otrzeźwia się, a do roboty idzie we środę, czwar* 
tek i piątek. „Tak się dzieje we wszystkich ko­
palniach galicyjskich."

Otóż za jednym zamachem zrobił nas wszyst­
kich p. Szajnoch żydami. Należało wydać pier- 
pierwej ukaz „Być wam żydami", tak przynaj­
mniej robią na Podlasiu. W  karczmie nie byłem 
a sądzę, że i autor nie był w czasie swych wę­
drówek, zkądże to yi-zehon&uie o kielicha i dzi­
kich hulankach ' Co to Jńaczi dziki* hulanki ? 
my tu o nich nie mamy pojęcia *  powtarzać 
rzucane potwarze na laród przez Wroga ńarodo- 
wości polskiej, stawaj do walki ć  lepszą z Kat- 
kowami, Cotta mi, Dniewnikiem Warsza**kim, zai­
ste smutna rywalizacja. Znamy kopanie, v któ­
rych pięć szóstych robotników zapisanych jest 
do Towarzystwa wstrzemięźliwością 2m..u5 i ta­
kie kopalnie, gdzń na i &ij. robotników nie ma 
ani jednęgo ni Uh ani jednego żydź zyż nie 
z tomej pisać .prawdę, mż .gonić zs ffśktamii opi­
sywaniem nieistniejących faktów?

Z e s z y V  Str. 366- ,Taksaiu -ilość j a k i  
jakość ga’ cyjskiego prodnktn wzDuazała zawsze 
na targach austijackich pewne podejrzenie, a ileż 
to razy mieszano w galicyjskich rafinerjach do 
nafty łatwo, zapalne oleje lekkie lub nawet ben­
zynę, przeżco nietylkć gorszą lecz niebeapiń: 
ozniejszą robiono ją  w ażycir Pomimo tak gło­
śnych skarg konsumentów i kół kupieckich, nie 
zaprowadzono dotąd w Galicji, gr^y sprzedaży 
olejów rafinowanych, orób ogniowych i. V  d.“

1 (D- n.)



wistę Popowa ułożoDy, na czterdziestu kilku ar­
kuszach drobnego afdku'eff6gł się dopiero pomie­
ścić Kupiec Ssczapp* “ a ?nowu bardzo cenny 
zbiór archeofcsicztf- Majętniejsi „staroobriadcy" 
kochają się w  księgach religijnych i f,e namię­
tnie zbierają, p ł a ^  niekiedy ogromne pieniądze 
za rzadkości bibliograficzne.

Jeśli porównanie wypadnie tu nie na naszą 
korzyść, to to nietylko smutno, ale i boleśnie. 
Słyszałem, że w . uas ' eJ 8tolicy narodowej jest 
kilkn amatorów i kolektorów dzieł sztuki, nale­
żących do stanu średniego i przemysłowców z 
profesji, wszyscy noszą podobno cudzoziem­
skie nazwiska, jest to więc słaba pociecha, bo 
za naszych czasów mieliśmy już nieraz sposo­
bność przekonać się, co znaczy „rasa “ Zwła­
szcza nie P e łn ilib y  ignorować jej znaczenia od 
dam naszym interesom narodowo - politycznym 
patypet*. bo rles politiąnes, qui pi ótendent faire 
abstraction de ]a diversilć des races, sont daus 
les -tóuóbrogt —  jak to uczony pewien pisarz 
zauważał. Trzeba o tem pamiętać i luki nasze 
nkrodowo-społeczne, w  skutek takich porównań 
się odkrywające, tak lab owak działalnością oby­
watelską zapełniać."

'7k*r 1-2i sierpnia.

\ * -Termometr wskazuje 17 stopni; pogoda dość
sprzyjając*, przy wietrze Zachodnim.
'-i-* : Posiedzenie Raćy miejskiej, zapowiedziane na 

nie pizyszio do Bkutku, z powodu brakn
kompletu.

* W ogrodzie Miejskim ustawk mechanik p.
' h m  M,TóźuyCh punktach kilkadziesiąt krzeseł,

które mndua wynajmować. Ponieważ ogród Miejski 
jesypigjbąrdziej ezeszezanem miejscem spacerowem, 
a łmfr i tk  ek od dawna uczuwać się dawał — są­
dzimy że przedsiębiorstwo p. Jeny powinno się 
ndjdU

V  'Pefbożny styl. We środę p0 petodniu modna 
b y ło  czytać na kościele Jezuitów następującą kart­
kę: „Dzisiaj niema nieszporów b o  s i ę  k o ś c i ó ł  
t r z P ł> ie-M Miało to znaczyc, ie  służba .trzepie 
4 yw*ay kościelne.

* Dr. Adem Bocheński, radca sądu wyższego 
w Krakowie, miauowauy został radcą nadwornym 
przy najwyższym trybunale w Wiedniu.

* Zeszyty z obrazkami. Minister oświecenia 
rozporządzeniem z dnia 27 maja b. r. zakazał uży­
wania w szkołach lutowych i miejskich, zeszytów 
do pisania, opatrzonych okładkami, na których znaj­
dują aię obrazki z historji naturalnej, geografii i 
histofji powszechnej, w ogóle jakiekolwiek obrazki 
jtie mające związku z nauką pisania. Zeszyty, na 
których tajkie obrazki się znajdnją, mogą być uży­
wane jewoWkt^lko do końca roku szkolnego 1882/83.

* Z0 sfe r  wojskowych. Podług projektn reor­
ganizacyjnego,,. przedłożonego cesarzowi do sankcji, 

laarżę, feldfeblów manipulacyjny eh ma być zupełnie 
•niesiimą. Żaśniast feldfeblów manipulacyjnych przy 
każdej'" , kompanii, każdy batalion otrzyma oficera 
isaeknnkowego, który będzie załatwiał czynność ina-

■ nipnlacyjną wszystkich czterech kompańij. Rozumie 
się, źe w razie sankcjonowania tej reorganizacji, 

''nastąpi liczny awańt w korpusie oficerów raclmn- 
llowyoh.

T^atr  Pan Kenig, sumienny redaktor i je- 
Jen^k$F«hjjfc^®h znawców sztuki dramatycznej w 
Polsce, tak '®ię wyraża «■ Ładnowskim w Gatecie 
WarM UsfafJ  „Występy gościnne j>. Ładnowskie- 

■go trwają wciąż. Po Romen grał artysta Morteme- 
ra w „Starych kawalerach11 i główną rolę w „Mi­
łości nbogiego młodzieńca11, obie z wykończeniem 
mistr2ow8kiem, z miarą artystyczną wyborną, ala 
i z pewnym chłodem, który w tych rolach raził ja­
kąś nienatnralnośeią. Widocznie ciasno aityście we 
fraku... To też odżył całą siłą talentu w maurytan- 

■ jklm strojn Otella, który stanowi niezaprzeczenie 
najświetniejszą perłę w repertuarze Ładnowskiego 
l>la nas jego Otello jest kreacją artystycznie do­
skonałą, bo obok całej głębi prawdy psychicznej, 
posiada jeszcze kształty posągowe, piękne, Jest 
■ElaeJMtnym, wspaniałym, jest podniosłym... W grze 
■Ładnowskieg.0 Otellowi przebacza się jego podej- 

,..I»Hwość, zazdrość, pragnienie zemsty, okrucieństwo 
i  zbrodnię bo cznje się, źe w duszy jego działa 
siłą n ieprzep artą  konieczność, logika przyczyn i 
skutków, niezaltżna od jeeo woli. Zemsta go nie 
poniża, zbrodnia n e zawstydza; jeBt uflarą, jest łu­
pem owego zaizynn namiętności, który podniecił i 

.rozwinął Jago. Gdyby zKrnko owo drzemało w du­
szy, Otello- byłby ttrzykładem srezęs ła j radoś i. 
Ładnowski z postaci tej me czyni dzikiej besni 
która przybiegła na to z pustyń afrykańskich, aDy 
-szerzyć mord i zniszczenie. Otello jest na wskróś 
Btłowlekiem: jest zacnym, wiernym, szlachetnym, 
tffnym a w danym razie podejrzliwym i upartym 
W  stanie ostatniej spełnia on wolę losu, unieszczę- 
dłiwia nade wszystko sam siebie - dział t tak. jnk- 

M  był ręką przeznaczenia. Otello Ładnowskiego 
TSie sapie, nie wyje. nie zgrzyta zębami i nie wy- 
yrr«sa ncz n .. Jest pięknym sż do końca, jest nie- 
aaczęśifwym j sympatycznym. Słuchacz lituje się nad 
jt(S° błędem, ale go nie potępia Jest to tryumf 
prawdziwego artyzmn, trynmf wspaniały, podniosły, 

.który Ładnowski odidósł i nad Rossi’m. Kto poró­
wna j eS° ,* czarnym Otellem tragika włos­
kiego, tpn ‘ 9 Pa nasze zdanie się zgodzi.

* Karbun., K >tv Czulicach, w powiecie krako­
wskim, padła karbnnkuł. Delegowana ko-

misja nie poznała się na chorobie i zezwoliła na 
spożycie mięsa z owej krowy. Tymczasem ci, co je 
spożyli pochorowali się i czworo ludzi umarło a ze­
słana na miej ca komisja sądowo-karna po dokona 
uej exhumacji rozpoznała, ż« zmarli na karbunknł. 
Wielka to nieoględncść i niedołęztwo, opłacone ży­
ciem tylu osób.

* Mianowania. Minister oświaty nadał gimna 
zjaiuym profesorom Józefowi Ogórkowi w Rudolfs- 
werth (w Krainie) i Janowi Kosteckiemu w Sambo­
rze opróżnione posady przy drugiem (niemieckiem) 
gimnazjum we Lwowie, następnie profesorom dr. 
Bronisławowi Kinczkiewiczowi z czwartego gimna- 
zjnm państwowego we Lwowie i Feliksowi Banakie- 
wiczowi w Jaśle posady przy gimnazjum św. Ja­
cka w Krakowie, wreszcie nauczycielowi gimnazjal­
nemu w Brzeżapach Ignacemu Tychowiczowi posa­
dę przy gimnazjum w Przemyśla. Dalej mianował 
nauczyciel .-* ud dla szkół średnich suplentów : Jana 
Kobaka przy szkole realnej w Stanisławowie, Jó 
zefa Drzewickiego z gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie i Walentego Wróbla z gimnazjum w 
Stanisławowie, obu przy gimnazjum w Sanoku, Sta­
nisława Bednarskiego z gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie przy gimnazjum w Wadowicach, ks. Jó­
zefa Liskowskiego katechetą przy szkole realnej 
we Lwowie, nakoniec Władysława Kulczyckiego 
przy gimnazjum św. Anny w Krakowie.

* Na Unitów złożyli za pośrednictwem p. Hen­
ryka Durskiego pp.: btanisław hr. Stadnicki 10 złr. 
Z. Zucker 2 złr., Eugen. hr. Cetuer 5 złr., J. dr. 
Orzechowicz 3 złr., A. Lewicki 1 złr., M. Bielska 
5 złr., Ksaw. Petrowicz 8 złr., A. Bąk. 2 złr., K. 
Sol. 1 złr., Pajęcki 60 ct., S. B. 20 et., H. Gnrski 
2 złr. 30 ct. —  razem 40 złr. w. a.

* Wystawa dział sztuki otwarta codzień w auli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7, po 
południu. Wstęp kosztuje od osoby starszej w dnie 
powszednie 20 ct. —  dzieci niżej lat lOoiu płacą
połowę. —  W niedziele i dni świąteczne kosztuje 
wstęp bez różnićy wiekn 10 ót.

* Wiadomości policyjna z dnia l ig o  b. m.-. 
Skradziono: Pani R. Sch. z pomieszkania I. 1 uli­
ca Źródlana srebrny zegarek o podwójnej popercie 
ze srebrnym łańcuszkiem. — Pani R. F. z pom. 
1. 6 ul. Cłow* srebrny zegarek o podw. kopercie.

Złożono w policji znalezionych 7 kluczyków 
na kółku Żelaznem.

U p. W . P. I. 7 ul. Śnieżna znajduje się zbłą­
kany mały piesak angielskiej rasy z uciętemi uszka­
mi i ogonem, z marką nr. 118.

powstydziłaby się wystąpić i dziś na deskach pierw­
szorzędnych naszych scen — zasłngnją bezwątpie- 
ma na szczególniejsze uznanie. Ubolewać atoli należy, 
iż tutejsza okolica, tak bogata w inteligencję — z 
wyjątkiem dwóch domów obywatelskich, prawie zu­
pełnie nie zaszczyca tego teatru swą bytnością, co 
jedynie tylko obecnej porze zbiorn przypisać chce­
my. Gdy trupa ta w krótkim czasie miasto nasze 
opnszczać zamyśla, dziękujemy jej serdecznie za 
spędzone mile wieczory, życząc całemu towarzystwn 
jak najlepszego powodzenia, serdecznem „Szczęść

—  Zakopans, 8. sierpnia. Korespondenci zako- 
pańscy piej* pochwalne hymny w czeric Zakopanemu 
i same dodatnie strony podnoszą. Nie myślę im Bię 
sprzeciwiać. Wszelako że i na słońcu są plamy,
więc niechże i muie wolno będzie upatrzywszy jakąś 
wadę w Zakopanem, poduieść takową. Zakopane 
liczy stałych mieszkańców 2.500, stałych zaś gości, 
t. j  takich, którzy tu po kilka tygodni bawią, do 
tysiąca osób »  może drugie tyle turystów, którzy 
tu przyjeżdżają na dni parę, aby zwiedzić najpię­
kniejsze okolice. I cóż powiecie, Zakopane nie po­
siada szkoły ludowej! i nikt ani z turystów ani ze 
stałych gości spędzających tu całe lato i przyje- 
żdżająfcyoh co roku, a nawet zimujących tutaj, o to 
się nie zapytał. Robią się tu nieraz składki na cele 
publiczne i takowe nie skąpo płyną, gdyż przewa­
żna część gości zakopańskich należy do lndzi za­
możnych i bogatych, tak n. p. na budowę drugiego 
kościoła na wBi, na uczniów szkoły snycerskiej' itp. 
więc byle inicjatywa była dana publiczności cbętuie 
ię przyczyni do wzniesienia szkoły ludowej w 'Za­

kopanem. Wprawdzie jest tu niby szkółka, którą 
się zajmuje organista, będący zarazem pisarzem 
gminnym, ale to szkółka ubożuchna i funkcjonująca 
tylko w kilku miesiącach zimowych, coś zdaje się 
od Wszystkieh świętych do św. Jerzego. We wsi 
tak ludnej, gdzie się zjeżdża inteligencja z całej 
Polski i bezpośrednio styka się z Indem, powinnaby 
być przecież szkoła wzorowa. Kładziemy tę sprawę 
na serce Towarzystwu tatrzańskiemu, które tn jeBi 
gospodarzem i do którego zainicjowanie w tej spra­
wie z urzędu należy, a nie wątpimy, że gorliwy 
tutejszy proboszcz ks. Stolarczyk 1 patrou Zakopa­
nego dr. Chałubiński jak niemniej i iuni stali za- 
kopańsey goście chętnie szlachetną myśl poprą; gdyż 
nie możua oczekiwać iuicjatywy od tutejszego dzie­
dzica który jest Prusakiem i dla którego sprawa 
ludu polskiego jest zapełnia obojętną.

Mógłbym jeszcze napisać o tutejszych mostach 
czy raczej o dziurach w mostach, ale to już rzecz 
lokalna, skoro z tem i góralom i przyjezdnym go­
ściom dobrze, to ja się w to mieszać nie chcę.

— Zbaraż, 9. sierpiia. Miasteczko nasze po- 
zbawio ie najczęściej wszelkich towarzyskich rozry­
wek i przyjemuośti — obecnie przepędza wesoło 
wieczory w teatrze, zawdzię, z„jąo to trapie p ze 
jezdnej pod dy reki ją  p. A. Pattnera, któia jaż od 
sześciu tygodui bawi publiczność nasza. Bezwąt- 
pieuia mieszkańcy tutejszego miasteczka policzą 
mile spędzone te chwile do rzędu najprzyjemniej­
szych a to tem bardziej, źe pp. artyści nieustanną 
 ̂ gorliwą pracą starają się o ile możaoścl jak naj- 
opiej w yw ijać się z położonego w nich zaufania

. a er przykładne prowadzenie się, taktowne postę­
powanie —  chęć l starania się nad wykształceniem 
w Bwyrn zawodzie 8ą głównym przedmiotem człon 
ków tego towarzystwa i z tego względu stanowi 
ono wyjątek prawie % pomiędzy wszystkich tego 
rodzaju teatrów prowincjonalnych. Gra pp. Pattnera 
1 Michlewlcza, którzy najczęściej, bo prawie zaw­
sze grają role główne, przedewszystkiem zad gra 
p. Łąckiej, nacechowana zawsze hnmotem, werwą, 
dowcipem, nadzwyczajną swobodą ruchów i zrozn- 
mienicm swej roli tak, ie  młoda ta artystka nie

— Przemycona wiadomość. Podaliśmy przed 
kilku dniami za wiedeńskim Tagblattem wiadomość, 
że Hiettler, zabójca br. Sothena skazany przez 
wiedeński sąd przysięgłych na śmierć, został uła­
skawiony. Dzisiejszy Tugblutt zamieszcza sprostowa­
nie ze strony prokuratorji, wedle którego cesarz 
nie rozstrzygnął jeszcze o losie skazanego.

Zabytek archeologiczny. Badacze staroży­
tności aaehwycaj.p się odkryciem jakie zrobił kapi­
tan Evans, który podczas ostatniej swej bytności 
w Meksyku zamieszkiwał opuszczoną indyjską chatę, 
stojącą na miejscu, gdzie miał żyć d.iwniej indyjski 
poeta Nazahnaicoytoyl. Na kilka kroków od drzwi 
znalazł Evans płytę kamienną zapisaną hieroglifami, 
pod którą znajdował się dobrze zachowany ołtarz, 
poświęcony bogu Słońca. Dalsze poszukiwania trwa­
ją ciągle.

— Jeszcze jeden szczyt amerykańskiej reklamy.
Pewna gazeia wychodząca w Chicago pomieszcza 
artykuł następujący: „Przed siedmiu laty, podczas 
olbrzymiego pożaru naszego miasta, ogień poczynał 
się przedostawać i do naszej fabryki wyrobów kan- 
cznkowych. Cały personal administracyjny i robo­
czy opuścił natychmiast zabudowania fabryczne i 
tylko jeden z robotników pozostał wypadkiem w 
izdebce na siódmem piętrze. Robotnik ten widząc, 
iż dym poczyna go dnsić, schody zaś całe znajdnją 
się już w płomieniach, wpakował się czemprędzej 
w worek kauczukowy naszęgó wyrobu i rzucił się 
oknem na ziemię Upadek z tak znacznej wysoko­
ści nie zrządził mu żadnej szkody, worek jednak, 
uderzywszy o bruk, w skutek nadzwyczajnej sprę­
żystości wyrabianego przez nas kaucznku, odbił się 
i podskoczył w górę, ponad najwyższe szczyty gma­
chu fabrycznego. Przy powtórnym npadkn, podsko­
czył jeszcze wyżej, a spadając i odbijając się tak 
uieustannie, po upływie kwadransa znikł znpełuie 
z oczów przestraszonego tłumn... Worek ten ze 
schowanym wewnątrz człowiekiem, spadał następnie 
to w jednym to w drugim stanie Ameryki, wreszcie 
przepadł bez śladu.

Dopiero w roku bieżącym otrzymaliśmy wia­
domość z Afryki, z miejscowości Jadżurak, że tam 
członkom pewnego murzyuiego plemieuia udało się 
pochwycić spadający na ziemię worek kauczukowy, 
opatrzony firmą naszej fabryki. Wewnątrz worka 
znajdował się szkielet ludzki nieuszkodzony.

Nad faktem tym nie chcemy czynić żadnych 
uwag ani komentarzy; zwracamy tylko uwagę my­
ślącej publiczności, na trwałość, sprężystość i wy­
trzymałość wyrobów naszej fabryki. Z poważaniem 
Nicke, jPicia i K icks.“

— Nismożliwe małżeństwo. Fremdenblatt o-
trzymnje z Madrytu następujące doniesienie : Dnia 
8. pażdź. z. r. pojął hr. Sant’ Antonio wunk mar­
szałka Serrauo uroczą dziewicę p. Teresitę Marti- 
nez y Campos wnuczkę zuanego męża stann. Nowo­
żeniec liczył Jat 20, małżonka lat 22, i była ona 
w dobra doczesne bogatsza od męża i ta cnota zró­
wnoważyła usterkę nadmiaru lat. Ślnb odbył się w 
Paryżu, zkąd nowożeńcy udali się tego samego 
wieczoru do Londynu dla spędzenia miodowych mie­
sięcy. Na drugi wieczór zjawiła się młode dama 
znowu w Paryżu, i wytacza pozew rozwodowy po- 
dając jako motyw okoliczność iż mąż jej jest — 
dziewczyną I...

—  Otton P rechtler, mało znany a jednak bardzo 
płodny poeta niemiecki, którego sztuki grywano w 
swoim czasie z powodzeniem w Bnrgtheater, nmarł 
w tych dniach w Inusbrnkn. Napisał on także prze­
szło 30 tekstów operowych.

—  Król Knlakaua wybornie bawił się w Wie­
dniu. Ostatniej nocy przed swoim wyjazdem wy­
mknął się w towarzystwie niejakiego barona P. z 
hotelu i pojechał do restauracji Ronachera w Pra- 
terze, gdzie Wiedeńczycy jodltgąc hulali na zabój. 
Usłyszawszy mnzykę, król nie mógł się powstrzy­
mać i puścił się w tany. Tańczjł walca i kadryla

dnia , puczem zmęczony po- 
sze spa do hotelu Wiedeńczycy są zachwyceni 
tak popularnym królem.

grzech gatunki pszenicy. wcale nie dopisały i omłot 
tej tamże nie tak obfity być ma, że środkowe i po­
łudniowe Niemcy i Szwaj car ja głównie europejską 
pszenicą żywić się będą zmuszone.

Żyta ceny nieuregulowane, jak zwykle o tym 
czasie, produkt ten nie jest bowiem artykułem han­
dlu europejskiego, bo zachodnie krsje nie żywią się 
tymże —  konsumują go głównie Niemcy, na plervr- 
sze potrzeby mają swoje gotowe t  tegorocznych 
zbiorów —  o ile własne zapasy im wystarczą, o ile 
Moskwa i Węgrzy tego będą w stanie dostarczyć, 
trudno przewidzieć, widzieliśmy jednakże gatunki 
żyta węgierskiego, które się jakością wcale nie za­
leca —  zdaniem naszem ceny żyta dopiero później 
nstalić się mogą, de ceuy. tegoż nie będą zbyt ni­
skie, wnosić potrzeba z tego, że zapasy tegoroczne 
zupełnie wyczerpane , w połnduiowyth Niemczech 
zbiory żyta nieszczególnie wypadły, więc zbytku 
tego prodnktu obawiać się nie możemy. O jęczmie­
niu, owsie, hreczce, nie chcemy stawiać żadnych 
przypnszczalnych wniosków —  to tylko możemy 
donirść, że popyt za jęczmieniem jest bardzo wielki

Nasiona olejne, rzepak i lnianka nadzwyczaj 
poszukiwane, gdy popyt ten potrwa dalej, ceny 
tychże mogą stać jeszcze daleko wyższe.

Za 100 kilogr. netto płacono: Pszenica biała 
od 10‘ iB do 10 75, żółta od 10'— do 10 70, czer 
wona od 10"25 do 11' —. Żyto od 7-25 do 7'75. 
Jęczmień od — •— do 7- —. Owies od — ' — do — • — 
Hreczka od — do — . Groch kuchenny od
—*— do — •— pastewny — •— d o  . Kukurndza
od — •—  d o  . Rzepak od — •—  dó 1"2‘50
Luiaaka od — •—  do 11-50. Konicz czerwony od 
— •— d i — "— , biały u i — *—  do — *— .

Wiedeń dnia 9. sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 989, śre­
dnio ciężkich węgierskich 1052, ciężkich bagonów 
895 ; razem 2936 sztuk.

Galicyjskie płacono 40 do 42 44 i 46 złr., 
średnio ciężkie węgierskie 44 do 48 złr., ciężkie 
bagony 49 do 51 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Krzysztofoicicz i /Np.

sztyński t  Podola mos. Dr. W . Tyrolski z Zbaraża. 
M. Borowski z Podhajce.

HOTEL WARSZAWSKI: R. Hermann z Prus. 
HOTEL LAZARUSA: K. Drozdowski z Hn- 

siatyna. E. Darewski z Pięciokośeiołów. B. Ver- 
stkndig z Rzeszowa. J. Margulies z Brzeżau. B. 
Kohlenberg z Mlszkowiec. S. KSnig z Czerniowiec. 
M. Zwerdling z Tarnopola.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Tarnopol, dnia 10. sierpnia 1881. (Sprawozda­

nie Spółki rolniczej) Z gorączkowym ńiem:'l P" 
spiethem sprzedawali prodncenci w ostatnich dniach 
lipca swoje prodnkta, obawiając się nagłej zniżki 
cen zboża — obawy ich się nje sprawdziły, bo ceny 
/.boża nie spadają, ale przeciwnie się podnoszą w 
szczególności ceny pszenicy.

Popyt za pszenicą gotową co dzień się zwię­
ksza, a wobec szczupłych dowozów, żądaniom za 
dosyć uczynić nie możemy — j afc długo ceny to się 
utrzymują, zaj.ewue trudno przewidzieć, zważywszy 
jeduakźe, źe Ameryka wyże) pszenicę na póź iejsze 
lermina notuje, że notowanie europejskie także no 
późniejsze terroina nie są niższe, a notowanie na 
wiosenne miesiące jeśli nie wyższe, to przynajmniej 
równe —  wnosić potrzeba, źe ceny te ntrzymać się 
winny z msłemi chwilowemi tylko różnicami —  po- 
wodnje nas do tego wniosku jeszcze i ta okoliczność, 
że oprócz tego, że Ameryka nie powinna nam się 
gtać. groźną tego roku swoją konkurencją, źe w Wę
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Ges*!* po 40 słr. a. k. 
*®u»*sł«wowska fpeńycska) 

rht- w- *- • • • 
waldstatn po 20 rfr. a . k.
Wiadiaahgrftt* po 20 sł. m.k.

Dewiry 3-missięczcc. 
Berlin ioo mwk . . . , 
Fraakfut 100 marli. . . 
Haabarg 100 

100 h
-* m

9980100-

97 hO
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1 0 0 - 100 4
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8 2 - 1326
4 60 41
83 10 84 ą.
1600 .—
2 25 2CIS/
8800 14
4; 00 — .
4126 41 ^
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6126 61ti
iU-r: ia
4726 «V 6
25 35 aB7-
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§745 67 6*
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„Telegramy Gazety Narodowej/'
Wiedeń d. i i .  sierpnia. Na dzisiejszych re­

gatach (wyścigi łodziami na Dunaju) zwycię- 
ztwo nad Amerykaninami odnieśli Wiedeńczycy.

Konstantynopol d. 11. sierpnia. Krąży wieść, 
jakoby sułtan wysłał telegram do komendanta 
parowca awizowego „Izzedm“ , nakazujący mu, 
aby skazanych w procesie o zamordowanie Ab- 
dul Azisa przywiózł na powrót do Konstanty­
nopola.

Rzym d. 11. sierpnia. Riforma w swojej 
odpowiedzi na niedawno ogłoszone pismo niemie­
ckiego męża stanu, oświadcza, że przymierze 
włosko-niemieckie jest naturalnem, logicznem i 
koniecznem, musi być jednak pokojowem, ażeby 
nie wykluczało liberalnego włosko-angielskiego 
przymierza.

Landeck d 11. sierpnia. O godz. 7. rano 
wyruszył cesarz z Bludenz w drogę na górę 
Arl. Mieszkańcy najserdeczniej pożegnali monar­
chę ; damy ofiarowały mu bukiet prześliczny. 
Wszystkie miejscowości, któremi cesarz przejeż­
dżał, .były przystrojone, z zmyślnemi napisami na 
domach, bramami tryumfalnemi i chorągwiami. 
Wszędzie z całą serdecznością witało cesarza 
duchowieństwo, zwierzchności gminne i młodzież 
szkolna.

O godz. 11. przybył cesarz do Langen, gdzie 
się pnajduje zachodni wylot tunelu arlbergskiego. 
Wszystkie zabudowania bogato przybrane w 
wieńce i chorągwie. Cesarz przypatrywał się ro­
bocie maszyny wiercącej, oglądał skład maszyn, 
i śród szeregu robotników, wznoszących huczne 
„ew iva !“ udał się do wylotu tnnelowego. Tunel 
był przejasne oświetlony. Cesarza prowadził p. 
Lott. Wynurzywszy swoje zadowolenie z postę­
pu robót, cesarz wśród odgłosu hymnu au*trja- 
ckiego opuścił Langen.

Po drugiem śuiadaniu w Stufen pojechał do 
Sanct Aatou, gdzie jest drugi wylot tuuela. Te 
same dekoracje, okrzyki i prezentacje gmin, 
przedsiębiorcy robót i inżynierów. Po zwidzenia 
tunelu, który był częścią elektrycznie oświetlo 
ny, cesarz w umy&1nie na to zbudow&uym pawi 
louie wychylił kielich szampana na powodzenie 
tego wielkiego dzieła. Na strzelnicy rozpoczął 
strzelanie dwoma rd/.ennemi strzałami śród okla­
sku strzelców. Cesarz serdecznie podziękowaw 
szy za przyjęcie odjechał. Po drodze wszędzie 
takież same witania W Landeck nie było koń­
ca uuiesieniu; cesarz bowiem rozmawiał ze wszyst­
kimi obecnymi, co uiezmieruie ujęło ie proste 
serca. Na obied/ie było wiela duchownych i wło­
ścian. Landeck i przyległe wzgórza jaśnieją w 
illumina<-ji.

Wiedeń d 12. sierpnia. F, emicnblntt zbija 
wymysł pewnego berlińskiego dziennika, któ­
ry z tej okoliczności, iż cesarz austriacki nie 
spotkał się z królem bawarskim, wywnioskował, 
że na zjeź Izie monarchów chodziło o sprawę, do­
tyczącą dynastji bawarskiej Dziennik ten napo­
myka, że postępowanie ks Ludwika, domniema­
nego następcy tronu bawarskiego (król jest mło­
dy, ale nieżonaty), na festynie strzeleckim nie­
smak wywołało przeciw niemu, zkąd się może 
nastręcza sposobność zyskania tronu bawarskie­
go dla ks. Leopolda, który jest zięciem cesarza 
austrjackiego. Na to podnosi Fremdenblatt, że 
cesarz przez cały czas pobytu swego w Baw&iji 
jak najprzyjainiej komunikował się z ks. Ludwi­
kiem, który też, jak Fremdenblatt zapewnia, wca­
le nie myśli zrzekać się tronu, i któremu jeżeli 
kto, to cesarz austrjacki takiej rzeczy imputo­
wać nie będzie.

Wiedeń d. 12 sierpnia, (pryw.) Wszyst­
kie doniesienia potwierdzają, że rząd, jeszcze 
przed zebraniem się Rady państwa wzmocni 
stronnictwo środkowe Izby panów wydatnem 
zamianowaniem nowych do niej członków.

Wieści, o rzekomej emisyi nowych akcyi 
kolei Karola Ludwika w celu położenia 
drugiego toru, lub też zakupna kolei lwow­
sko - czerniowieckiej są zupełnie bezpodstawne.

Pociągi kolejowe.
P o d l a ć  s e t a r a  l w o w s k i e g o .

„  _  DO LW OW A:
Z ŁRAKOWA: o gods 6 min 40 rano pociąg pospio- 

uay o gods. 9 min. 27 wieosór, pooląg osobowy o 
gods. II min. 20 pmd południom misBsanj.

Z CZERNIOWfKC: • godBnle Jo nn. 6 wleesdr, poeiąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 6 rano, pooiąg mięssan 
o godz. 4 min. 62 po połndnia, pociąg mięssany.

Z POEWOŁO. ZT8K: no dworze* główny IwowtJd o go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o gods. 
3 min. 60 rano, pociąg mięszar.y, o godz. 4 min 12 
po poładnin pociąg mięszany.

Ł PODWOŁOOZIflK: la dworzeo w Podzamcza : o godz 
3 nls. 18 muc i o godz. 3. min. 56 popołudniu po­

ciąg mi -azauy.
ZE STANISŁAWOWA: na Stryj . rano 0 godzinio 8 mi­

nut £6 wieczór 8 godz 20 m.

Lw ów , c Izby handlowej, 12. sierpni*
I. A k c j e  za  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 332 — 335 —
„  Lwowsko-Czemiow.-Jass. . 185 25 188 25

Buku hyp&t. galic. po 200 zł. . 310 314 —
„  kredyt, galic. po 200 złr. 256 — 260 —

IL LJ s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . l(jl 85 102 86
w k ii ^ u n • 9® 16 97 1Ś

„  okres. . 101 86 102 85
Baukn hyp. galic. 6 pret. . 103 25 104
Listy hipoteczne 5°/9 wylosowałaś 

i  10*/0 premią 
Galie. ZakŁ kred. wlośe. 6 prot.

OL L i s t y  d ł u ż n e  za 100 ztr. 
Ogólnego rolnica, kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Ob l i g i  z* 100 

Indemnizacyjno galicyjskie 
Obligacje koaun. ZakŁ kr. wL 8
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 8 pr. 103
Losy miasta Krakowa .

„  „  Stanisławowa
Y. M * s 1 1 y.

Dukat holenderski . . . fi 47 6 66
„  cesarski 6 48 6 67

Napoloondor . 9 30 9 40
Półin^perjal rosyjski . . 9 54 9 64
Rubel rosyjski srebry . . 1 60 1 65

„  „  papierowy , . 1 24 1 26
100 marok niemieckich . . 57 20 58 —
Srebro . . . . . 99 50 100 50
Kupony w srebrze . . . 99 25 100 -

T E A T R  LETNI .
W sobotę dnia 13. sierpnia 1881.

FATINICA
opera komiczne w 3 aktach pp. F. Zell i R. Genće, 

muzyka Fr. Sonppć’go.

Przyjechali dnia 12. sierpnia 1881.
HOTEL ZO R /a  : K, hr. Wodzicki z Olejowa. 

B. Ujejski z Strzelisk. T. Kielanowski z Kozłowa.
A. J. Cihośchi z Rumunii.
J J HOTEL LANGA: F. Bundaczek z Tarnowa. 
J. Zajączkowski z Niżniowa.

bOTKL ANGIELSKI : A. hr. Łoi z Stadni
B, Skibniewski z Balio. F. Gostkowski 1 D. Rab-

25

102 75 103 75
103 50 106 50

92 — 94 — 
złr.
101 40 102 40
102 50 103 50 

104 25
21 6019 50 

24 -  26 -

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 11. sierpnia 1881. 

godzina 2. minut 25 popołudniu.
Losy kredytowe 183.—
Anglo-AuBtr. 158.50 
Kolej Kar. Lud. 333.—
Kolej połud. 134 50 
Koląj Elżbiety 212.—
Węg. Nordostb. 171.50 
Węg. obL p. w *Ł 97 75 
Węg. kolej zach. 174 75 
Eleiita weg 6°/0 117 97 
Bankrerein 14125 
Losy wegier. 127 75

Usposobienie:
Wiedeń, 12. sierpnia 1881 

godzina lu uinut 36 pized południem 
Lkcje kredytowe 366 93 Anglo-autijac. 156.75.

Wągier, kred. ak. 357.75 
Unionsbank 
Nordbahn 
Koloj Alfóld.
Kolej Lw.-cser.
Wied. Oomunal.
Galia, indemnla. 101 50 
Kolej siedmiog. 11550
Losy tureckie 
Rot. rubel pap.
Marki niemieckie — .—
spokojne.

151 10 
233.26 
179 — 
186 50 
134 25

2675
125.’ /*

Kolei Kar. Lad. 332 75
Unionsbank . 154 70
Rosyj. banknoty 1.237*

Berlin, d. 
godzina 5 minut 48 po poładnin 

Rosyjs. bank. 217 BO Akcje kredyt.
Lombardy 2? 6 — Galieyjskla
Kolei Rumnń. 63.— Anstr. bankn.

Kolej Połudu. 135 50
Napoleondor 9 95
Uspoaobienie; cicho 
11. sierpnia

638 50 
144 60 
174.15

Juliusz Sas Bandroislti
doktor wszech nauk lekarskich

ost&dł w  R zeszow ie .

Zniżone ceny.
W skutek za.- cztero kontraktu zawartego z 

r nomowsuą O p o l s k ą  F a b - y k ą  C e m e n ln
^ r h o łt la e o d e r a , któ ej wysmie dty wyrób przy
badowsch domów, k"!**! zelasnych, kanałów 1 twierdz,
licznemi świadectwami W ysokich  wZadz 
cyw ilnych i w ojskowych wyszczególniony 
został (a ki6 e tn żwiaoectwa w kant .rze moim 
■ażioc»eś ie *ą do przejrzenia) jestun w możności 
w tym ri-kn sprzedawać

X)
X

X
X

PR A W D ZIW Y

Portland Cement
1 boezkę ważącą 167 kilo (czyli 

za 100 kilo złr. 4 20 ct.) . . . .  zjy, 7 _
1 beczkę ważącą 100 kilo . 4 50ł » • 60 2 7 0",

Również polecam:
k u f s z t y ń s k i e

wa pno  h y d r a u l i c z n e
August Schellenberg

we Lwowie 
w nowym  lok alu  mlica Hetm ańska 

1. 19 obok  kawiarni W ledeśskiej ■



Dr.'.E lja s zF is c h le r
otworzy

k a n c e l a r j ę  a u w o k a c k ą
w Stanisławowie.

3370 1 3

Ważne dla rolników.
Zlecenia na kupno szlachetnego bydła 

wszystkich ras i fitunkó-w, tudzież wszyst 
kie fcoa.isa tyczące się dostarczania potrzeb 
dla rolnictwa, leśnictwa i gospodarstwa 
domo wego, niemniej wszystV;e interes* w 
mieś ie, załatwia pod zapewnieniem naj­
rzetelniejszej ntlugi i p> naj mierni ej szych 
cenach ; W . W a l t e n b o  > -  Burean 
fur Land rthschaft we Wiednia, Prater- 
straste, 78. 8035 8—3

Instytit natowy
przy oiicy Piekarskiej, 1. 21, będzie z 

di „om 1. wrz śni.i b. r. 
r o z s i „   y  o je d e n  o d d zia ł.

D o  o d d z ia ła  tego  przyjmo ani 
będąaczniowieaczętz- ijącydosrkdł 
ś r e d n ic h  na mieszkanie w pensjonacie 
lab teł jako dochodzący. Uczaio ie ci 
będą mieli stałych korepetytorów, rzeczyep ,
wistych naucijeisli szkół średnich fgimna 
sjalnych i realnych), będą nosić m in *  
d a r  z a k ł a d o « y  z odznakami pilno­
ści. Nauka praktyczna n ie m ie c k ie g o  
J ęzyka oabywać się będzie codziennie.

Ze względu ni fakt niezaprzeczony 
i. iiielu sczniów, epus/czających ro roc- 
nie szkoły w skutek niedostatecznych not 
W postępie, nirlc.sz! by do tej ostateczno* 
śc prt.' odpowied lei pomocy i cpiece, ja­
kiej sama sz oła j ibliczna ucznion. swoim

Owoce świeże.
1.60 1.8C 
1.70 2.520
1.60 - 2.20 
1.80 1.80

1.80 
2.90 - 8.10 
1 60 -1.76

Rengloty netto 4'/s kil. frn. zł,
Gruszki 1.4 klg. •—100 sz. „
Jabłka win. /4kig. „ „ ,

fe'*n w ról ;atnnk. ° sz. „
Marmolada mor. śwież* i klg. „ 
iryndza jcricnna ,4%o franc. „

Kawa Ceylon 1. 1 Jtig. »
Słonina i smalec 1 klg. po 78 ct.

Śliwki i brzoskwinie koło 20. t. m. 
rozpocznę wysyłać. 3 09 1—'0

Tom. Garowicz,
B a d a *  P e szt,

Królewska u "ca, 11 . (Koaigsgasse 11 .)

P o d ró żą
A

doy m , u d a ją c y m  się
m ery ki

parowcem A n d o r  L in ie , zgłaszającym 
się bezpośrednio do mnie, a wykluczeniem 
ajenta, ndzie am znac;n j zniżki z cen. 
Udzielam także najchętniej każde wyja­
śnienie i wysyła-n ni żądanie karty kra 

jów i i. - l i  żelaznych b-zpłataie.
ML. F la ta n , •łcnera i- BeTo 11 ui a ch 

tigter, Hamburg, 12. Adm ralitfiti- 
atr-sse. 30.12 1—?

MggggZ5?SZ5ggSZSSa5ZSZ5eg5iS5ZgSZ5ZSZSg/O
We w r.f luYh 6łi»bościa'-h skór­

nych, ii. Mebliwi;* przeciw liszajom 
na głowie, liszajom chionicz ym 
łuskowym, piegom, plamom wąt.ro i»- 
nym, okazale się najlepszym środkiem

W ładysława M ędlickiego, 
autokar/a w Bóbrce

arą dać'nie może, jest tak in­
stytucja nietylko bardzo na czasie, ale i
nader pożądaną i potrzebną, — zwłaszczs 
w dziiiejszych czasach, gdzie kategorysz 
nym warunkiem osiągnięcia jak* - okolw iri 
stanowiska, zapewniającego byt r przy­
szłości, jest przynajmniej ukończenie szkól 
śreun h. Z kład wykonywać będzie 
obow--azki przepisanego nadeoru szkolnego jj 

D o  k n rsn  p r*y g o to w »w o *e - -  
g o  w o js k o *  go przyjmuje się ja. 
aśwniej tar iyda ów do egzaminów na Je- ^  
d n o  sceu yrh  o h o tn ik ó w , a« " 
l i k ó ł  k adeci-,Ich  i do wszystkich 
e . k . c a k ła d ó w  w o jsk o w y c h .

Przy zakładzie je st ogród z przy- 
borami do glw aastyk Ćwiczenia tak 
dla pensjen'itow ja .„też dla dochodzących 
beaptatne. Prócz tego można w za 
kładź pobierać n ukę szerm ierki, 
k on n ej ja zd y , francuskiego Ję 
zyk a , mosylr* 1 -plewn.

Bliższycł izciegółów udziela yrektoi 
zakładu codzień od gocziny 5. do 7. po 
południu. 3283 2 —7

F .  K o e s t l i c h ,
d yrek tor zakładu.

zaś przy niełytach narządów odde­
chowych, zafU gmłe .iu caszln. chryp­
ce, przy nieżytach żołądka, tego 
samego

Pastylki smołowe.
Wyroby te wyszczególnione na 

rstawio Ie'wystawie lekarsko - przyroda czej 
Kr«kowie listem pochwalnym, prze­
chodzą dobrocią s*ą wszelkie dotych­
czasowe wyroby zagraniczne, co 
mnóstwo podziękowań i rz« 
pierwszych znakomitości lekarskich 
świadczy.

Cena kawałka mydła 36 1  Pu­
dełko pasty, „k eZ ct, za opakowanie 
nic się nie liczy.

Główny skład w aptece W. Mię- 
dlickiego w Bóbrce, dalej w Bu- 
czaezu n Lewickiego apt., w Grybo­
wie A. Muszyńskiego, w Krakowie 
u Bedyka a >t., K. Wiśniewskiego 
apt., we Lwowie n Jakóba Beisera.

8190 2 - ?
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3°!o Listy zastawne
c, k uprz. Zakładu kredyt, ziemski 3go

B c t z n t e  6  c ią g n ie ń .
G ł ó w n a  w y g r a n a  50,000 z ł r .  < 

Ciągnienie 15. s ie rp n ia  1881 ' o m

Wyciąg ięte losy z najmniejszą wygraną w kwecie 100 zL 
biorą ndzr&i w dalszych ciągnie a h.

Te sprzedaje podług dziennego knrsn 3248 ;o—?

Sohat4" JLilien,
kantor wymiany Lwowie.

oc
sO l

34.565|80
III.

Ogłesaeiile licytacji.

u £ 0 . 0 0 0 III.

Dnia 30. sierpnia b. r. (wtorek) o godzinie 12. w po­
łudnie przeprowadzoną będzie w Departamencie III Magistratu 
publiczna licytacja przez oferty pisemne celem zabezpieczenia 
na lat trzy od 1, stycznia 1882 d> końca grudnia 1884 po­
trzebnych dla gm.ny kr. st. m, Lwowa zaprzęgów, a mianowi­
cie: dziesięć (10) par koni z wyżywieniem obsługą, uprzęży 
t potrzebnemi podwodami do wywozu śmieci z domów prywa­
tnych i do innych robót publicznych tudzież do skrupiania u- 
lic i szybkiego dowozu wody na wypadek pożaru, i

dwio (2) pary koni z wyżywieniem, obsługą, stosowną u- 
przężą i powozami w zimie saniami i jedną modną karetą do 
jazd komisyjnych. Wadjum 1300 zł.

Bliższe warunki licytacyjne względnie kontraktowe mogą 
być przejrzane przed terminem licytacji w Departamencie I I I , !

P o sa n fcą je  Ję

a p te k i
do wyd lerz&wienia przynoszącej moc­
nego doch da 6 do 8 tyziąoy sir.

Of riy p jd adresem: A. Z. pozt 
rea;. Lwów. 3372 i .j

Tanie zegarki,

'M agistratu  w godzinach urzędowych.
M agistra t król. stoł. m iasta we 

I dnia 31. ligca 1881.
Lwowie

W aa rob ani-em i *t racan
w ay.ie. gdyby się .garek -uepo- 
:obaJ, pieniądze — tedy sa-
t—  ien:e nie jest hazardowa

C y lio d  z werkiem niklowym z łań. 
cuszkieia, dawniej zł. 12, terai zł 6 25.

A i k c r  1 areora nikł iw go z ł ńcusi- 
ki iu. cUwniej zł. *0, teraz zł 7,25.

Srebrn; -e m o n te r  Waaingt ra * łań- 
cusdtrin riawn zł. t> t ira* zł 16.

SRcoty z e g a r e k  dam a ^  dawo. zł 
I, teraz >0 z t 1 'n«zkiein.

Z ła t e  r o u te ry  daarjiiej 100 »łr, ,» 
W-»z zł. - 0, Gw/tTiincja 5-letn a.

Ph From m , Uhrenfdbrikant.
Rnttentl urioit -asse, geguiińber iler Wvll- 
•2939 z ii , we W odniu. 1—?

Clayton &§hii 'ilcwortii

BZ5BBS 5 ZjBEŻ5S 5gggZ5ZiSBS Bi5g g B

w© Lwowie przy ul Gródeckiej 1. 22.
poleoają na zbliżający się sezon młocki swe doskonale konstruowane i dokładnie | 
wykończone, & co do działalności eprześcignione pi e n ło w a n e  k ie ra ty  I 
O lło ca ru le  k ie ra to w e  angielskiego systemu oepowego z wytrzęsaozami sło 
|oy lub ber *ychże; u dla tntej.zokraj owego z wy c'Aj u ut»wlania młocarń na p>ę 
trze, umyślnie kotstrnowane n ow e p o lsk ie  w ia ln ie ; g a r n itu r y  m ło -  
c a r a la n e  M t j f t o w e  srałe 1 przewozowe przewozowe garn itu ry  m ło e a r - , 
a la n e  c e p o w e , m ło c a r n le  ę< -  , m ły n k i do c z y sz  zen 11
a b o ża , w y d a le la cse  g r e iz k n  1 k ę k o ln  itd. 8202 7—16

Ilustrowane cenniki gratis 1 f/anoo.
Skład? kom isow y n p .  I  Czekońskiego w  Czortkowie.

Ferdynanda Map po i da
F a b r y k a  t o w a r ó w  s z m i r g l o w y c h  

we W ie d n iu , Margaiethen, Pilgramgas.e, 20.
poli?ca: tzmirgo; Nbioe, izmirgel do polituro® ania, tarcze szmirglowe, płó- 
tuo szinirglowe, papier ezmirglowy, papier głaznrowany, papier szklauny, 
i.zffiirgel czyszczenia nilów, pauta do czyszczenia, proszek do ciyszcr.s- 
nia, trypla d cz»szez<nu, ruasa do szlifowan a stali, papier ołowiany, pa 
pii'. oynowy, toibka czerwona do poiliowaoia, kaiaienfe do ostrzenia, pu­
my ns, tudsiei wszystkie aitykuły ao s-llfowania i polirówania stali, ż laza, 
2986 4 12 granitu, marmuru, szkła i t. p.

czara

U t Ę j t c i ą k s z y  s k ł a d

obi© papierowych (tapet)
i dekoracji itp.

J U R G E N S A

MLEKO A N T fiP H fiL IQ U  E< 
esyste albo s wodą tpądsa 

PIKG1, OPAUSNIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI, WYSYPKI KROBI 
WYRZUTY CZE«W««» 

OHIKRZCHŁOŚ
PRYSZCZE

' c f
tw»nv csy»t«

IUCHY
J.

m  Lwowie przy ul. /Sobieskiego l. 4. 
o którym raozą się WPP. osobiście przekonań, ie tego roku raopatrzy-

Wody minerału© naturalne.
i Mniułtncja! t f&ryh, U, bal laUurtn.
: G r » n d e .r  r llle . Choroby lyiafatyesn*

organów trawienia, tory, wątroby 1 śle­
dziony kamienia eto.

I S p N T - R A i i l E L
ł m mój maga/yn z pi rwss.or-ędoych fa b r y k  a u g le ln k ic h , frass- 
rn sk ic h . n i f m l i  :k le h  1  cx6 « k lc h  tak oincie, ie śmiało mogę

H6i zębów fiS&i• adut slsway inriUt
, l i t o n “
ffli. 40 i W  «1. —  W. fnretrie w a^U—  P . H I  
k o la ic h a -  W Stryja apto«« 5 . D n g m k li s t .
2387 4 -9

Sprzedaż Apteki
d sled slcsn e), wraz z do em i ot

Do sprzedania
tak w lecie jak w zimie 1 0 0  litrów  
d z ie n n ie

świeżego mleka
szernym ogrodzm na prowincji_ 

udzieliBiiższą'wiaiomośó udzieli biuro/xowa-|dłie< ,vć oakntecznioną. 
rzystwa Wzaj smn go kredytu , ulica Hi- Oferty uprasza sie pi

prosto od krów. Stajnia znajduje się we 
Lwowie, przeto odetawa może 8 razy m

Wino Saint-Raphael ze znanych win jes t najbogatsze w  pierwiastki 
izdrawiąjące, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, s ta -1 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w  podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza 5 wyczaj na : kieliszek pc 
każdem jedzeniu.

powiedzieć, ie dotąd Lwów jeszcze tego wyboru nie miał i sprzedaję ta­
kowe po cenach stałych fabrycznych. By nłatwić urządzenie Caję ta iże 
zręcznych tapicerów, którzy przy znaczniejszych robotach, za miernieja-ą 
cenę nskntec n.ają takove.

Zarazem polecam z w ład n ej fa b r y k i w y ro b y  a to: Ż A L U -  
Z J E  i o T O B Y  d re w n ia n e , które były odznaczone medalem za­
sługi na —ystawie światowej w Wiednia 
mnjące się i dotąd na pierwszem miejsen 
taniośoi i trwałości.

lo p tta i. Uaoroby organow trawienia, o- 
oięlałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brakapetytn, boli u żołądka.

, O eleatlus. Choroby krząta, pęebęraa, 
żwiru w moczu, podagry, ot' 
tis; wydzielania białka w

wsz;
poi

zysćkich krajowych, ntrzy- 
d względem praktycznośoi, 

3258 6— 6

cukrzycy (diabe- 
w mc- -L

Bbauterlva. Choroby krsyb, pęcherza 
żwiru w moozu, dna, cukrzycy i białka *
moczu.
Żądać należy, aby nazwisko żró- 

iła znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w apteoe p.

, Piotra Hikolaseh i E. Mendrochowlts i a 
lp. Goldbaum. 2825 6 22

licka, nr IŁ, ie Lwowie. 8349 1—4 Oferty uprasza się pod adresem B

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykiety, a korek pokryty kaps’ą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni w P . Rollendera iw  magazynach win.

E a t p o r t . : Cte Prop1* du Vin deSt-Raphael, a Yalence (Dróme), France.

«  ^ y y i r y y ^ j r -̂ y y  s o s j k . w x x x  a r a r a r a r  *

- ■  - -  —  -  -  -  -  f i

Realność
post. rest. Lwów. 8368 2 - 2

Prsez cza* mojej nieobecności we 
Lwowie zastępuje mię kolega p,

T S 0 W 1 K I ‘ 24
z domu nowego o 8 pokojach i 2 kuchen, 
starego domu o I pokoju, kuch i i spi­
żarni, 1 stajni. 8 drewutnie, 2 brogi u  
siano, 1 morga "i 247 □  sążni ogrodu wa-! 
rzywnego i „iaeożęcia. Obok t go, taki 
sam ogród jest także do sprzedania i mo­
żna ogrody raiein złączyć. Mający chęć 
kupna, zgłoszą się u Właścicielki mieszka j 

jąeej w tejże realności. Pośrednictwo wy­
kluczone. 8355 2 —2

b!78 8 - ? Dr. Finkelstein, 
k. lek x i  pułkowy.

Poszukuje się do kupna

Maf ą tk u
ziemskiego

w dobrej ziemi i w niewielkiem 
od kolei oddaleniu położonego, 
n szacunku około 150.000 złr.

Oferty z dokładnym opisem 
i podaniem warunków przyjmuje 
p. adwokat dr. B y lłicii w 
Rzeszowie. 3368 1— 8

K ow alski  1 hm
Lwów l. 26. Rynek 

Handel towarów ln ia n y c h , p łó ­
c ie n  1 b ie liz n y  stołowej, poleca 
pod gwarancją za dobroó i tr ałoś 

towarów: 
P o ń c z o c h y  b ale i kolorowe dam­
skie, sb a r p e tb l kolorowe i białe 
męzkie, p u ń r in s s k l dziecinne 
różnego koloru. O x fo rt, p e r k a -  
Ie, satyn y , k relasiy  kolorowe 
i białe, ch n etk l cachemiro b czsr- 
ne i w kolorach, oraz czarny i kolo­
rowy c a c h e o tlr  i  tyb et.

IJfeeae l>olu
i bez w strzykiw ania

bez łek.-.rŝ w przaszfcadzającycu trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych > 
f  zerwania zatrudnienia, wyleczą we- 
dhig zupełnie nowej metody, doświad 

czonet 1 niezliczonych wypadkach 
n p ia w - in e w e ,

*ak świeżo powstałe, jakotei bard ze za- 
.'arzałe. naturalnie, ontownie i szybkę

D r. R i B T n m ,
członek lekarskiego Wydziału, 

■ - -  ■ - hl iw WiŁ-.nip St. t, H&biburgerg nie ja 
dawniej, leoz Stadt, Seilergazze, Nr. I 

Wyleczą łzkie wyrzuty skórne, * trę 
żeni*, npławy u kobiet, bladaczkę. 
niepłodność, u pławy, 2921

M łm b iea le  m ę s k ie ,  
bez wyrzynama i bea wypalania, równie 
leczy s y f ll li  1 w isó d y  w s u l -  
h le g o  r e d z ą ja  za pomocą kores
pondenęji. Za dyskrecję ręczy, a na ią
aaniewgjjjła^ ^zwłocMdi^Hrsrjtwa

Dr. Adama Majewskiego

Zakład wodoleczniczy
w Kiselce

Sachera HOTEL e TOpera
tre Wiedniu (_Austrjd),

Augustinerstrasse 4. vis-a-vis c. k. Opery,
położony przy najwep?.ni lsaym i najwięcej nczęszczanym placu w mieście wej
pnbli“kości ć k. opry dworskiej, o. k. sfearoca. o. k. gabi.-.etu naturalnych
monet i starożytności, o. k. galerji obrazów w bel - ederzo, zbioru Ambrasego, 
c. k. ogrodu ludowego, parku miejskiego i ratuszowego, domu sztuk pięk­
nych i eidi Towarzystwa mnzycznego.

1980 pobojóm  od i  s ł .  i  wyże, A p . ta m c i i  o d  6  z ł .
i wyżej. Pyszna Bala jadalna, sale restauracyjne, poki'„■ do konwersaiji i 
czytelnia, opatrz.n" w krajowe i zagranic z a dzienni. . Kąpiele s di u, 
windy do wszystkich piąter. Śniadania, objad i kolacje podług karty i nt 
kiycia od 1 zł. 60 ct., 2, 3 zł. i wyżej. Table d’note' a zł. od osoby. Om­
nibusy do wszystkich dworców kolejowych poleca

Edward sacher,
2900 1—6 c. k. dostawca nadworny i właściciel.

(we Lwowie) 
przyjmuje chorych z E u p e ln e m  
x a o p a t r z e n ie m  i d o c h o ­
d z ą c y c h  do kuracji, która si't 
odbywa rano od 6 do 8 god. i 
ad 4 do 6 godziny pod nadzorem 
ekarza. fa2C 3 - ?

Album mebli
niezbędny podręoznik dla kupa; .cych meble różnycn stanów, zawierające 
900 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, jest do nabycia za nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 zł. lub 4 marki niem. 5 franków lub 2 rnbli franco u

J. G. & L. Franki, stolarze i tapicerzy
weWiedaiu Leopoldstadt, Ob. Don;:iie*ra ;po 91 J980 10—14

Tamże najobfitszy wybór trwałych, tanich i eleganckich mebli.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1, 3 , 

wydaje —  począwszy od I. stycznia 1881

iM A T Y  KASOWE
ż 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się
a i y f i i i s t y  k a s o w e

począwszy od dnia 1. kwietnia 1881
będą oprocentowane t y l k o  po 4°|, * 30-dniowem wypo­

wiedzeniem.
Lwów dnia 1. stycznia 1881-

D y  rek  oj &
[PrttKlruk nie będzie opłacony.]

O l/ O d O tO kS L S . .

Ogłoszenie.
W kancelatji urzędu zas awniczego 

„Pii Montis*, kościoła orm. katedralne­
go lwowskiego, odbędzie się dnia 12 
września 1881 rok u , od go- 
d7iny 9. z ran do 2. po południu, 
publiczna licytacja
fanty, jako to: srebra, złoto

Lwów d. 30. llpca 1881
3S;3 i s

na zaległe 
i klejnoty,

„ I  O I I C  w
Najtańszy sezon I

Pragną ułatwić i mniej utmninym korzystał e z skutecznych wód Iwo- 
nickicb, jodo rumowych, zarząd zdrój iwy zniżył od 15. sierpnis lo końca wrze­
śnia ceny mieszka’' o trzecią B2Si*ć; — a ponie-aź o t-.m czasie w Iworio u 
naipcw i-sza pogoda, będzie teraz najodpowiedniejszy ozas do leczenia, d , 1
reg-> dobre warunki powietrza aą niezhędnemi. Broszury przewodniki i cenniki 
rozsyła franco, zairówienia na a jSTkania, powozy i wózki do stacji kolei żela­
zne) w Zagórzu i Tarnowie przyjmuje

Z a n  ) d  c d r o j o z r y  w  I w o n i e m  
_Poczta i staoj telegrtfigzna w mic)acn. ________________ 3863 1—5

O l i  • c  a  s t o ł o w a
gwaranl, zupełnie czysl t prawd*, oliwkowa. Dzbanek bl̂ sz. o 4 kilo a agi: 
Nicejska najL zł. 5.20.—Monte 8t-Angelo zł. 4.80.—Puglejska aą]L zł. 4.40.

M A  W  A
najlepsza, romai gatunków za pahuek pocztowy o 4*/* kiło ‘ “ł sotto.’ 
Perłowa Manllła zł. 7.6C 1 Santos . • ■ l i  7*86
Słota JaWA . a M Babla . . , B 4,2*
khaado , , ,  6.74 j

R H  i
. y^łopMych gatunkach, w paczka, h pooztowyeh, jak wyiej:

■ R 1. 1.5o.— klan gron Ima zł, 1.60.— Indyjski dosk. zł. 1.40.
- ..„ “ I?®*®1* . *»h4wfcina « oztą »  spłatą cła i franco u  sallozeniea po­

wyższych ualeśytoścł rychło. 3281 8—24lt. B i A I T l ,  Triest,

(ialicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,

udziela ttoćiyczki ua zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabryoznych

wszelkich innych przedmiotów handla i przemysłu tak no­
wych jakotei używanych, v

o, papierów publicznych wartościowych 
wedle taryfy o 2  prc. zniłonej od złr. 50 pooząwszy,

Podaje ora* do iadomóśoi stroB interesoraajjch, szczególnie P, T. aup 
nów i przemysłowoów, ie od pożyczki wylej sir. ^00 na kosztowności lui 
towary, moie za osobną umową nastąpić d a ls z e  « b  l ż e n i e  należyte, 
w stosunku do wartoćo szacunkowej obj itośei przedmiotu i czasu trwanii 
połyszki

Przyjmuje wkłau«.» na książeczki oszczędno&ci
począwszy od a.łr, 1 do kas dej wysokości, i oprocentowuje takowe 

p o  7  e d  et® .
Zwrot wkładek do złr. 109 uiszcza się bez wypo, lodzenia, 

a „ # 150 2 10 -dniowem wypowiedzeniem,
,  ,  „ 500 z 20 -dniowom § 3156 3
,  , ,  1000  z 80-dniowem

Godzin,, araęaowi, od 8 —  12 w połudrr.e; od 3 —  5 popołudniu. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja

mmmmm -  ,
% i Cudowne są siiy natury J

?

RProm iwąne w Łyonjg 1872, Wlodnlu 1873. Paryżu 1878 medalem srebr.

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

HCIMY1DI JAKOŚ
analisowansj prze* JLleblga, B u e s e n a , P ressen ltu o , według one- 

lekarzy (Bertleffa, Ylrehewa, Baabergera, Hlrsoha,
  irlisha, Knesa>*nla, HeanaoniefO, Epiegelberga Fned-
reieha, Nuazbanma, Bnhla Bohnltae Ebsteina (żp. j  ucnana i polecona jako

w la »  tyoh 
Eemaneha, Wnnderli

mjwyśmlonltoza I najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorźkich.

J e i e l l  i r y z y ę k a n o  |e n a l e ż y c i e .

T/mi słowy mogę się je odezwać a uradowany oddaji Wam 
fiinitjjazeji : pcłoego s rea najży»e*ept Iz ękowanie, albowiem d: ętd
Bogu pańska Włnkelm jrtt esencja 
msda przyniosły mi - oc prz/Oiw
tom samem nowy tyohźe porost i życzę 
wiesz mą była całemu świata.

z korzenia łopu-ihowego I po- 
wypadaniu włosów, pobndrająe 
czę sobie, iż by ta prawda oh*

P. Kaufmann w Dukli.

M e d m  la t  b y t  ły s y m  1 » r s b r «  l e y n  jak j«, ałoś ue
nicn 26 lat mają/y, tu prz; iro ail<alo mi- *t < roapaciy Pw nśyetn 

ińa }  'sto lic cudiHuej i situ* rnló dii- ła.ąccj Winksluiayer* e 
sauitjl e korze la łopnehowego i pomad/, dosta a za^dwie po d*Ae! 
miesiącach M n - bujay włos, a taśtżj bm a, o któral zwątidlom 
rosła gęsto Dziękuję za to Bogn i sile vury, pana zaś pudzięauję 
osobiście będąc w króikiai ozasie i/r Wiedniu.

J. Kandler, robot, ih maszynowy w Budapeszcie.

Po nżycin kilku flakonów pańskiej Wiukelmayera esencji korze­
nia łopucho® ego, mogłem moją perukę, kió-ą . r/. z cały i _ j iłm 
znowu idłtż.ć, »li wiem m-m obecnie w‘ęoej włuecw jik poprzód 
miakm. O ty u  rezultacie może się każdy n o  ie przekonać.

J. Wendt,
właściciel gospodarstwa w Nensiedl, li. Laa n. Toają, Niż- Auetrja.

I t
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Kazałem kupić 2 flakony pańskiej prawdziwej W'akel«ayera 
oseDcji z korzenia łopu howego a przy tej ) Bżyein» pomimo że za­
ledwie i 9 rok liczę, dostałem wleUą i pięaną brodę w kilku dmąc i. 
Wyrażam panu za to moje podziękowa ie

Wojciech Maguser, jau. w Krapp (Kralua-j

m
9

Mojo * a żyw '*.e poUrięaow.Die za pańską Winkelmajera
lży ci u zostaję w p *- -------  -----

każdemu jak c aj lepiej polecić.

po
18doiow -u użyciu zostaję w' posiadaniu najpiękniejszego porostu i a'brodzie. Mogę pańikie endowoe Wyrobi

esencję z korz -nla łopoebowego, albowiem po

rżenia
zbędne,

Tak te jak wiele innych setnych pism dziękczynnye! 
przystępne, czynią wszelkie dalsze saebwtdanie wii 

i, albowiem dobra rtenz sama siebie ohwali.

J ó zef B erger , kawaler Elg * Wiedniu.
h i uznania, ktrira są u mał^^d^J^ldege Jo j^ zef

inkelmayera esencji * korzenia wpuehowego

I
:
i
i
I

CENY i Flakon Winkelmayera esencji z konenla łopuehowego • • *t.
Słoik ( pomady * „ • • W et.
Flakon ( olejku „ ,  • • 40 Ct.

Do wysyłek pocztowych (za gotówką inb zaliczeniem) 10 et. wiąeej opakowanie.
Główny skład wysyłkowy t

J. W lnkelm ayer, we W iedniu T l- Onmpendorferstrasse 169.
Składy we w lystkleh' znaczniejszych "handlach wód minerałnyeh I 

prawie we wwystUob aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności
ażeby w składach żądano wyrażało S a i le h n e -

8168 15 20
w własnym jej interesie,
» r  w ody gorńklej.

Właściciel: Ap<treas Saxlehner Badapest.

Składy we Lwowie u P. MikoL- \ apt, w Krakowio u E. Btookmara apt, także prawie w« wisystki— 
aptekach i haadiaoh perfum.

Celem asapobleżenia licznym fałazowanlom n»l©*y zawate Wink l̂mayo^a prawdrlwyoh wyr<>bA#
z korzeuia łupiann i uwaiać, aby na każdej flaa*#e*e® anajdowaia się firma J. Wiokelm^yer, Wien VIe» ud®* 
pendorferatrasie Nr. 169.

ueeeesewNNBaewMHHRi u n w w g w a w w i n s
W jł& w oy  i wtzśm eM g J. ronsui OdpoYfieósialąf redaktor Platon Kostecki. Z drakom  .,6hui. Kar.“ .


